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Sim nie po raz pierwszy zajmuje się 
sprawą bandytyzmu. Zajmował się nią 
czasu wojny i bez wielkiego aamysłu zna- 
la „niezawodne” lekarstwo: Sądy" doraź- 
ne, szybko wymierzające karę śmierci! 
Tylko nasi tow. głosowali wówczas prze- 
ciwko tej ustawie, zgóry przepowiadajac, 
że sądy doraćne okaża się bezsilne w wal- 
oe z bandytyzmem. Tak samo przepowie- 
dziełiśmy, że ustawa, grożąca urzędnikom 


. kara śmierci za łapówłki, nietylko nie przy- 


niesie korzyści, ale wprost utrudni Ściga- 
mie łapownictwa i łapowników. I jedna i 
druga powiednia sprawdziła się w ca- 
łej rozciągłości. fk. 

Ci sami panowie, którzy awego czasu 
najgoriiwiej popierali sądy doraźne, obec- 
nie zmowu biadają z powodu potwornego 
rozrostu bandytyzmu. Musza tedy przy- 
znać, że sądy doraćne z kara śmierci oka- 
zały się środkiem nieskutecznym. Cóż więc 


, nowego wymyślą? Może zażądają wyko- 
smierci 


nywania kary ś i przez ćwiamtowanie 
lub łamanie kołem? Bo przecież mądrość 
socjołogiczma tych pamów poza środki „dlo- 
raćnej" represji mie cza. à 
Bandytyzm istotnie wamage się i przy- 
biera formy comz zuchwaelsze i dziksze. 
Ale skoro sądy doraźne i kara śmierci oœ 
kazały się bezsiłne w walce z bandytym- 
mem, to chyba należałoby zastanowić się 
nieco nad źródłami bandytyamu i dążyć do 
zasypamia tych źródeł. a 
Wszorajsze dzienniki podały znamien- 
ny fakcik z powsąedniej kroniki bandytyz: 
mau. wra kiwa ma pl. Wareckim 
przed Urzędem rednictwa cy i pa- 
trzy? na wychodzących z P. K. pęk 
wych posiadaczy gotówki. I wtedy błys- 
nęła mu w głowie myśl bamdycka. Pobiegł 
za jakąś kobietą, która wyszła ż P. K. O., 
J a dać głowę młotkiem, starając 
nocześnie é jei ki 
Kę z pieniędzmi. wyrwać jej z ręki toreb- 
| _ Fakt pospolity. K przyzna, 
że bezrobocie jest ać TER dla 
wszelkich przestępstw przeciwko własno- 
ści W naszych czasach, kiedy zgoła nie 
zatarty się jeszcze i niepredko zatrą ślady 
sieamioletniej wojny, kiedy talk jaskrawo 
występuje jako jej skutek imstynkt dziko- 


(501, Pogoń za łupem z największą latwo- 


ścią przyjmuje formę bandycdkich napadów 
które czasami stają się jakaś olkrutną, nie- 
wypowiedzianie wstrętną rzezią. 

I nie ulega chyba wątpliwości, ż t 
zwalczanie bezrobocia i a Bian s 
bezrobocia, byłoby jednym z najskutecz- 
niejszych sposobów zwalczamia 


Doskonale się nieraz można ubawić, prze- 
glądając artykuły tego lub owego endeka z je- 


go lat „górnych i; chmurnych”, Wiadomo, że . 


większość obecnych filarów tego obozu, nim 
zdecydowała się pójść na służbę kołtuństwa, 
rwała się do walki z niem i w walce tej wła- 
śnie zdobywała ostrogi, Do rycerzyków takich 
należał swego czasu i p Stanisław Pieńkowski, 
W latach t. zw. „ruchu wolmościowego" (1904 
— 1), pależał on do najgorętszych przeciwni- 
ków Narodowej - Demokracji, którą obiecy. 
wał zetrzeć w proch. Niestety, przecenił swe. 
siły, Nietylko mie,starł Eadecji, ale sam dał 
się jej zetrzeć na próchno, sypiące się dziś z 
felieta: 


W każdym razie to, co pisał: o obecnych 
swych przyjaciołach w okresie, kiedy miał je- 


eme me m e e 
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„ło zjawiskiem masowem, klęską 


bandytyz- | nym. 


Endek o endecji. 


w teatralnych „Gazety Warszawskiej”. 
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sprawie bandytyzmu. 


mu. Ale cóż sie u nas robi w tym kierum- 
ku? Fabrykancit dostali miljandy kredytu, 
aby mogli przetrzymać kryzys. Bezrobotni 
nie otrzymali mic. . Ź 
Ale oprócz bezrobotnych, pozbawio- 
mych pracy wskutek kryzysu przemysło- 
wego, mamy dziesiątki tysięcy inwalidów 
wójennych. Z ich niedolą igra się popro- 
stu w sposób potworny. Sad raz po Taz u- 
chwala ustawy zapomogowe dla nich. A 
minister skarbu z nadywyczajną konse- 
kwencja ustaw ‘tych nie wykonywa./ Ma- 
my dalej setki tysięcy repatrjantów, 
przeszii całe morze udręczeń, którzy w o- 
grommej swojej większości są w biedzie 
lub nędzy i na których to, . co widzieli w 
Rosji, napewno nie wpłynęło umorałlniają- 
co. Mamy wreszcie zdemobilizowanych 
wojskowych, którzy po wyjściu z wojska 
nie wiedzą co czynić, dokad się udać, czę- 
sto nawet — gdzie głowę złożyć. Wielu z 
nich wojaczka zdemoralizowała. Ale któż 


u nas opiekuje się zdemobilizowanymi, kto | 


ima przychodzi z 2 Robotmiczy Ko- 
milet pomocy dla zdemobilizowanych mu- 


siał swoje czynności ograniczyć do mini- 


mum. bo go pozbawiono gmachu, $ 
zawładnął przedsiębiorca teatralny p. Hel- 
ler. 

, qakże się ta dziwić, że bamdytyzm no- 
śnie w przerażający sposób? Co tu pomo- 
gą biadamia t wezwania do min. epraw 
wewn. i min. sprawiedliwości: aresztuj 1 
oddawaj pod sad doraźny?! To już się sta- 


ną, urągającą środkom represyjn 
Od 1-go kwietnia bedziemy mieli mo- 
wy potok, zasilający rzekę bandytyzmu. 
Mamy na myśli bezrobocie ma wsi. 1-go 
stycznia wymówiono pracę kilkunastu ty- 
siącom robotników „rolnych, co wraz z ro- 
dzinami uczyni kilkadziesiat tysięcy ludzi, 
pozbawionych chleba i dachu mad głową. 
Bo bezrobocie na wsi jest tem straszmiej- 
sze, że dolkniętych miem pozbawia da- 
chu nad głową. Co uczynią te dziesiątki 
tysięcy ludzi, którzy l-go kwietnia będą 
musieli opuścić folwarki i tułać się z radzi- 
nami ? 
Bamdytyzm znajdzie nowych rekrutów. 
Może mareszcie mędrkowie burżuazyj- 
ni dojdą do przekonania, że sądami doraź- 
nemi i policyjnemi obławami nie uleczą 
rany spolecznej -— że trzelba się zabrać do 
gruntownego leczenia. aby zatamować ban- 
dytyzm — że trzeba walczyć z bearobo=' 
ciem, z drożyzna, że trzeba przyjść z po- 
mocą ofiarom kryzysu przem, in- 
walidam, repatrjantom i zdemobilizowa- 


szcze trochę talentu, rzetelności i zapału — do- 
tąd nie utraciło wartości. A właśnie wpadł nam 
w ręce numer pisma „Chochoł”, wydany po wy- 
borach dø I-ej Dumy, Znajdujemy tu artykuł 
p. t. „Zwycięzcom — cześć! 

Oto, co w nim czytamy: 


„Mandaty poselskie od nas słusznie 
należą się Narodowej Demokracji, albo- 
Wiem ten jest w życiu najbardziej zasłużo- 
ny, kto jest najsilniejszy i kto najwięcej 
cierpiał, a siła i cierpienia Narodowej De- 
mokracji są nieskończone. í 
- Ona, gdy burzliwe „żywioły skrajne” 

rwawiły kraj, siedziała z założonemi rę- 
kami 1 marząc o przeszłości, roniła łzy nad 
niem dzisiejszym. A czy wiecie, co to jest 
siedzieć bezczynnie, gdy inni pracują i 
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walczą? Ile na to potrzeba bohaterskiej si- 
ły woli, ile skupienia, jakich trujących 
środków nasennych, ile równowagi ducha, 
ile „sitzfleischu'? O — kto tego nie prze- 
żył, ten nie ma prawa zasiąść w poselskim 
fotelu! 

Ona pierwsza (i jedyna), śdy z oparów 
krwi robotniczei zaczęła przebłyskiwać ju- 
trzenka, ona jedyna wydała okrzyk: „„Jesz- 
cze Polska nie zginęła” i urządziła tańce 
radosne na świeżych bratnich mogiłach. A` 
czy wiecie. co to jest tańczyć na grobach, 
gdy inni pracuja i walczą? Ile na to potrze- 
ba niezłomnej pogody ducha, ile słońca w 
sercu, jak spókojnego sumienia, jakich 
głów kamiennie - niezawrotnych i jak ba- 
jecznie wypoczętvch łydek? O — kto tego 
nie przeżył, ten nie ma prawa krążyć lekko 
w kuluarach Dumy! > 

Ona jedna gdy władze dały ostre na- 
pomnienie pierwszej komisji wyborczej, o- 
na jedna w pokorze to przyjęła, prześli- 
zśnęła się przez najciaśniejsze przejścia, a 
obelgi schowała do kieszeni, A czy wiecie 
‘a to jest być pokornyra i ślizkim, jak wę- 
gorz, gdy inni pracują i walczą? Ile na to 
potrzeba wiary prawdziwie chrześcijań- 
skiej jakiej świętej skromności, ile mydła 


| tłustego i jak głębokich kieszeni? O — kto 


tego nie przeżył, ten nie ma prawa stanąć 
na trybunie Dumy! - ` 

a jedna, gdy rozkazy stanu wojen- 
nego vobcinały codziennie „święte prawa 
wyborcze, ona jedna nie odwróciła twarzy 
i bez szemrania wszystkiemu się poddawa- 
ła, A czy wiecie co to jest ślinę wrażą po- 
łykać i być gwałconym. gdy inni pracują i 
walczą? Ile na to potrzeba zaparcia się o- 


Amerykański wydział ratunkowy wy- 
cofuje się z Polski z dniem 1-ym czerwca 
ież, roku, 

Znaczy to, że jeżeli Rząd polski nie 
rozpocznie już zaraz odpowiedniej akcji, 
to dnia 31 maja b. r. 300.000 dzieci otrzy- 
ma od Amerykanów ostatni posiłek. 

, Jeżeli Rząd polski nie rozstrzygnie 
tej sprawy zaraz i nie rozstrzygnie pomy- 
ślnie, to kilkaset tysięcy dzieci, w tym 
dzieci repatrjantów, dzieci w zamkniętych 
i półotwartych instytucjach zostanię ska- 
zanych na głód, nie mówiąc już o tyćh cho- 
rych i rachitycznych, dla których jest nie- 
zbędne dokarmianie, by wyrosły: z nich 
zdrowe i dzielne jednostki. 

„ Gdy państwo polskie znalazło się w 
niezmiernie trudnych warunkach  aprowi- 
zacyjnych, z inicjatywy Hoovera. Amery- 
kanie rozpoczęli akcję żywienia dzieci, by 
uchować je od głodu, powodijącego cher- 
lactwo i śmierć. 

„ Rozmiary akcji były ogromne; w chwi- 
li największego jej rozwoju, to jest w ma- 
ju 1920 i w maju 1921 roku dożywiano 
1.300.000 dzieci dziennie. z 

` W maju zeszłego roku akcja pomocy 
dzieciom byłą prowadzona za  pośredni- 
ctwem 7.500 punktów odżywczych i insty- 
tucji w 3.222 miastach Polski, i 
ajwiększe natężenie akcji jest w o- 
kręgu at ię» i A jam die 
Ń a cele pom zieciom wydano ol- 
brzymie Gmdusże?. Że „strony. amerykań- 
skiego wydziału ratunkowego dar w posta- 
ci żywności i odzieży wynosił — 24.000.000 
dolarów. Świadczenia Rządu polskiego w 
postąci artykułów żywnościowych, przewo- 
zu i magazynowania wyniosły około 12 
MÓW Furga 

ały kraj pokryto siecią instytucji, w 
których odżywiano i dokarmiano około pół 
"a dzieci. 


oczątkowo amerykańska akcja ra- 
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i pierwszych posłów na nową, 


(zy pół miliona dzisci mme 1 pladi? 


Ceny ogłoszeń: 

w tekście (przed kron} Mk. 75. 

Nekrologi M 

zwyczajne g y 
(drobne za jeden wyraz -„ 10 

Ceny ogłoszeń należy rozumieć 

„ 5 za wiersz wysokości I milimetr. 

Ogłoszenia w NeNe ńledziel. o 25% droż- 

Fantazyjne L tabele (bilanse) 50% „ 

Ogłoszenia przyjęte po zamkni 

mistracji o 10 drożej. 10 

Każda nowa podwyżka taryfy obowiąe 

zuje wszystkie przyjętą ogłoszenia od 

dnia zmiany cen.bez uprzedniego zd 

wiadomienia. =+ 


Za terminowy druk ogloszeń 
nieo powiada. 
. 


bywatelskiego. jakiego poczucia obowiąz- 
ków, jak strusiego. żołą i głodu staropa- 
nieńskiego? O —- kto tego nie przeżył, ten 
nie ma prawa dumnie dumać o dumie na- 
rodowej w Dumie! żyj OC 
Ona jedna, gdy zapełniały się i przepeł- 
niały więzienia i cytadele, ona jedna mor- 
dowała ludzi na zebraniach i na uli 
to, że śmieli chcieć mówić wbrew ich po- 
glądom. A czy wiecie, co to jest ważyć + s 
na zbrodnie i na bratobójstwo, gdy ini 
pracują i walczą? Jakich na to trzeba ha- 
seł nadludzkich, jakich piersi Króla - Du 
cha, jakiego poświęcenia dla dobra naro- 
du? © an A tego nie przeżył, ten nie m 
prawa mężnie przemawiać w Dumie w ob- 
ronie swobód jednostki i społeczeństwa! 
Ona jedna w .,gorącym'' dniu wyborów 
nie cofnęła się przed szczuciem na Żydów 
i oszustwem, ażeby od najścia wskie 
go „ocalić honor Polski i Warszawy”. . 
czy wiecie co to jest poniżyć się do psa i 
sa, gdy inni pracują i walczą! lle na to 
trzeba siły politycznej Bismarkowskiej, 
kich talentów chuligańskich, jak wzrusza 
co - naiwnej wiary w swoje iecz 
stwo i w wieczne królestwo ciemnoty? | 
kto tego nie przeżył, ten nie ma prawa 
palem swym i prawością dorzucać świ: 
do ogniska Dumy! CA 


Niech więc pobłogosławi 


«rwawszą jeszcze drogę cierniową, niec 
im złoży na barki brzemię swoje ną obfit 
as ryt bankiecie, który by im sło 
ł i lekko - strawny! kx 
SŁ. Pieńkowski”, 

nta Mg YAD zę 


tunkowa dła dzieci miała być zakończona 
latem 1920 roku, jednak ze względu. 
ciągły brak żywności i ciężkie 
spowodowane inwazją bolszewicką, ak 
została przedłużona jeszcze na jeden r 
Jesienią 1921 r. amerykański wydział 
tunkowy uchwalił" ostatnie przedłużenie 
akcji i powiadomił wszystkie odnośne or 
gany, że z powodu wyczerpania się fundu- 
szów zebranych ma cele niesienia pomc 
w Polsce, jak i znacznego polepszenia 
warunków aprowizacyjnych w Polsce, 
może już nadal prowadzić swej akcji 
1-ym czerwca bieżącego roku, WAY 
Jeżeli tedy Rząd polski pie s 
nie eźmie decyzji przejęcia całk 
tej działalności i już od marca nie poczyni 
odpowiednich kroków, to z dn. 1 czerwe 
conajmniej 300.000 dzieci zostanie skaza- 
nych niema! że na.śmierć głodową. Alho- 
wiem dla dzieci mnóstwa uchodźców, ` 5- 
rzy powrócili jak i tych, co będą wracać 
wiosną i latem, dzienna igi jest 
nem póżywieniem. Jeżeli nie bę 


starczy, to czeka je głód. A: nawet jeżeli 
w działalności nastąpi jakaś przerwa tyl- 
ko, jakieś zaburzenie to sytuacja będzi 
naprawdę tragiczna. W przytułkach, w 
żłobkach, w ochronkach, w szkołach ta 
porcja dzienna stanowi nie tylko najwa- 
żniejsze pożywienie, ale w wielu razach je-- 
dyne pożywienie. ” „Kafr 
W Austrji i Czecho-Słowacji po zli- 
kwidowaniu pomocy amerykasńkiej, wpro- 
wadzono stałe dożywianie, oparte ma po- 
mocy państwowej. WSTI 2 
Rząd polski musi więc szybko i po- 
myślaie zdecydować zagadnienie niezmier. 
nie doniosłej wagi. ) e, 
Przejęcie akcji dożywiania, to zabez- 
pieczenie przyszłości narodu. To wycho- 
wanie zamiast cherlaków — zdrowych, sil- 
mych obywateli. Prócz tego utrzymanie 
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ia dzieci przez Rząd polski bę- 
miało doniosłe znaczenie polityczne. 
/ | Szef amerykańskiej misji żywienia 
| „dzieci w Polsce mr. "gda pz r 
/_ że wyrobienie opinji w Ameryce o Foisce 
2 zie w zkatżcej wicie załeżało od tego, 
' jak Rząd polski wywiąże się z tego zada- 
mia, Poderwie to bowiem w Ameryce 
| wszelki kredyt Polski, jeżeli akcja doży- 
iania dzieci, prowadzona w tak szerokich 


Mi tym p. Min. Soraw Wojstowyth 


W sprawie powałępia do wojska b, ochotni- 


Na zasadzie rozporządzenia ministra 
spraw wojskowych z dn 31 stycznia r. bu 
zostali powołani do stawienia się na komi- 
sji przeglądowej wszyscy urodzeni w r. 
1901, celem wcielenia do szeregów. 
W roc 
chłopców, którzy mają za scbą służbę 0- 
chotniczą w Wojsku Polskiem, służbę, któ- 
rą pełaili 2 gyo Ej ore niebezpie- 
“Niezależnie od te czeństwa dla Państwa Polskiego, porzuciw- 
x ra od S społeczne. Jeżeli ‘7Y dom i rodzinę, naukę, zawód 
' Rząd znajduje miłjardowe kredyty dla | ty: 
_ przemysłowców, obszarników i REZ 
_ mych chłopów, które toną w ich kiesze- 
jach, to musi znaleźć fundusze na doży- 
mie dzieci, które są przyszłością naro- 
Tu niema albo — albo. 


| Fundusze znaleźć si : muszą. Rząd 
wana ri = dą akcję „dożywiania adj Gdzież sprawiedliwość? Czyż wciąż 
X SZA, ` jedni i ci sami mają tylko ponosić ofiary 
Na goku w Pilica PTE dla dobra Państwa? 


może 


' rozmiarach, zostanie raptownie przerwa- 
| „ma 1 setki tysięcy dzieci, korzystających z 
+3 


niej obecnie, ne na pastwę 
chorób i głodowanie. . 


mz O Z ZO 


jest to niezmier- 


W/róciwszy po wojnie z wojska (niektó- 
rzy bardzo niedawno zosfali dopiero zwoł- 
meni) chłopcy ci rozpoczęli nanowo życie. 
kształcąc się nadal w zawodzie, kt po- 
izucili lub pracując na siebie i rodzinę, 
| której są odb, Niektórzy są jedynymi 
`| żywiciełami rodzin, ponieważ bracia ich po- 
legli na wojnie. 
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eegee > Ockhotnikom  należ zalicz ć ich czas 
knąć pożywienia z tej przyczyny, že | ąz o O CY zalicy 
e e. 


Bastergacz jest netykal. 


iętają, zapewne, czytelnicy „Ro- 
ika" sprawę fabryki wody kolońskiej i 
, której nie było, oraz wezwanie mo- 
pod adresem prokuratora. Otóż p. pro- 
kurator zareagował Sprawa została odda- 
sędziemu śledczemu, ale p. Postryga- 
wi włos z głowy nie spadnie. Dlaczego? 
spytasz się czytelniku. Bo urząd akcyzy | 
| eświadczenie na papierze oficjalnym 
jieczęcią. że fabryka byłą. A, jeżeli u- 
akcyzy twierdzi że fabryka była | 
ama, to żadne zeznania świadków pod 
rsię$ą, że fabryka nigdy czynna nie by- 
i Rozumiesz to, czytelniku? 


Armia pokojowa nie ma potrzeby re- 
krutować się z elementu, steranego służbą 
wojskową podczas wojny, Państwo zaś nie 
może xrzywdzić swych nizdawnych obroń- 
ców. = , 


Zblizka i zdaleka. 


ATENY CZY ABDERA? 
W okresie „wielkiej i długiej wojny, 
kiedy „czującem widzeniem' _ wiedzeni 


głe państwo Polskie, nieraz można było 
czytać rozmyślania na temat organizacji o- 
światy i nauki w Polsce. W Warszawie od- 
bywały się manifestacje na cześć po- 
wszechnej szkoły ludowej. Można było 
czytać ły wyliczające wielkich uczo- 
nych, służących obcym bogom, którzy 
Przyjdą i asd Farta swoją erna 
s i 1524 polskiej wyzwo onej nauki uniwersyteckiej. 
i pusty wystąpił do sądu o eksmisję p. | Czytywaliśmy podówczas statystyki tych 
frygacza. W sądzie pokoju sprawę wy- rozrzuconych po świecie całym „siewców 
. Ale p. Postrygacz zaapelował do są- prawdy i piękna” z Paryża i Brukseli, 
okręgowego. Pan S, zwrócił się tedy do Berlina i Londynu, zewsząd mieli zlecieć 
ckręgowego, aby zażądał od Sędziego | sie g'oy Peaki wedrowne, ku gniazdo. 
x na ; szli — o wiosennej porze, w r 
= e 5 r RyjerczalEzou R edia odbudowania, zmartwychwsta- 
> oO oi uż: zę a Bra nia. Pani Curie miała znowu zostać Skło- 
na fabrykę, która nie była nigdy czynna. ać ya gi psani WY zony zg 
okręgowy na podanie p. S. nie odpo- AE rę spód da p pay og Po 
dział i zawyrokował, że lokal powinien olog belgijski, profesor Brückner z Berli- 
eć do Postrygacza. Dokumentem i na—mieli być wróceni nauce polskiej, Tych 
stawą do tego wyroku było zaświadcze- nazwisk było wiele, wiele. I pamiętam, jak 
wydane przez Urząd akcyzy d. 20 paź» | ™ jednym z takich artykułów pisarz, lirycz- 
rniką 1921 r, za Nr. 12921, że fabryka | ™E nastrojony — kończył wywod eN 
Byżakza na. Belgijskiej nr. 4 była | i3€ ostatnie strofy z „Pana Balcera 
a dd 4 miatca do S października 1921 Konopnickiej, w których stęsknieni piel- 
Ten dokument rozstrzyga o wszyst- © IE EAN a rn w upił 
em, P. Postrygacz nietylko nie może od- powolni — ku rodzinnym brzegom... 
ywiadać za to że otrzymywał spirytus Od tych czasów minęło lat parę, Rze- 
czywistość -— może to jej prawo — nie od- 


irbowy na fabrykę, która nigdy nie była i 0 
ynna ale nie może być pozbawiony loka- | powiedziała życzeniom, wołaniom, zaklę- 
tiom, Marzenie — pozostało marzeniem. 


, w którym nigdy fabryki żadnej faktycz- 
"a nie było. P. Postrygacz otrzymał kon- | Pani Curie uczy w Paryżu i została obra- 
 cesję na fabrykę, otrzymywał spirytus, a | na / członkiem paryskiej Akademji Me- 
więc... fabryka była i będzie, o ile p. Po- | dycznej, pan Babiński ieczy Paryżan i wy- 
z zechce, i i kłada w A AnA pomy ee pa araire 
ró: : . +5 ner mieszka w Berlinie, profesora Baudoui- 
HERAS Są PA erzyyAcŚĆ połakiej na de Courtenay większość wydziału filo- 
PP i pz f zoficznego nie chciała dopuścić do udziału 
: B. S. w posiedzeniach wydziału. Ale oto otrzy- 
mujemy z zagranicy list, powinien 

zająć czytelników naszych: 


nie pomogą. 
nie rozumiem. , 

= ÀA oto dalszy ciąć historji z fabryką, 
órej nie było Właściciel domu, p. W. S., 


druga strona, która bierze w mordę, To 
przecież jasne. I to branie w mordę jest 


o ważne... 

— Aha, pan jest filantro — szy- 
dził uspokojony już Jules. — Myśmy też 
zaraz przeczuwali w. panu coś niby księ- 
dza; gdy pan tak siedział wtulony w swój 
fotel, wyglądał pan jak spowiednik w kon- 
fesjonale. 

„,— Bo też ja istotnie pochodzę z ro- 
dziny księży, jestem prawnukiem ks. Bau- 
donina, tego, co to, jak panowie wiedzą, 
nadstawił drugi policzek. Musi być po- 


9 KAROL IRZYKOWSKI. 


- kowadła Harta. 


_ „Pochyfili się ciekawie, nad ozdobną du- 
"artą, | ajm raczej do ofert firm 
dlowych, i wyczytali nazwisko: 
Val Codo d'Amor, : 
- — Wcale pan do Amora niepodobry— 
zauważył Jules. A ł pracy. 
" — Trafnie pan powiedział, i to mnie — Ale niechże pan nam teraz wyjaśni, 
właśnie martwi — mówił Val Codo z | co to za nitka, którą pan ciągle żuje w u- 
olśniewającą  dobrodusznością, Bo ' nie | stach? 
ciałbym z nikim wejść w zatarg, który- — Ach, to jest ta czerwona nić trady- 
by się mógł skończyć tak paskudnie, Ja | cji, o której wciąż piszą dzienniki. 
„jestem właśnie akumulatorem miłości.. — À skąd się pan nabawił tej wsza- 
ale to nia należy do espace Wracając % wicy? 3 
*fzeczy: Czy nie zauważyli panowie, że te- — O panowie, moja słowa, moja gło- 
; cała Polska od Gdańska do Śniatyna | wa, to nie bylejaka wci Gdzie się ta 
pierze się po py 22? należałoby coś głowa nie poniewiera, gdyby panowie wie- 
esztie z tem zrobić dzieli! Po szynkach, po kawiarniach, po 
— Czy pan myśli, że tœ tylko u nas? | koszarach, po wiecach, po szkołach, po ba- 
| całym świecie panuje ten zwyczaj. lach, po'domach prywatnych... 
' — Ach, ja nie pragnę usuwać trady- 
ji narodowych, przeciwnie, przeciwnie... 
*rzecież nasz wieszcz Sienkiewicz opowia- 
a, że polski Pan Jezus praskał śmierć po | sjonału i przesiadłszy się naprzeciwko na 
jsku, Ale zdaje mi się, że zawsze tam, | środkowe miejsce tuż obok Julesa, jął o- 
de jedna strona bije w merde, musi być | powiadać: 


teraz pan opowie jaką anegdotkę! i 
Val Codo żywo wstał ze swego konfe- 


= - 


TA ZJ - -~ 


zniku tym znajduje się wielu | 


rozpoczę-- 


przewidywaliśmy. że powstanie niepodle- 


— Bywałec z para! Ale niech no nam 


7 dk JC LZY ŁA 


j) i © ROBOTNIK“, wtorek, 28 lutego 1922 r. 


„Czytam z wielkiem zainteresowaniem artykuły 


polskiej zagranicą. Przyznając słuszność argumen- 
tem, w mich przyteczonym, praśnęłabym jednak 
zwrócić uwagę na następujący fakt, który z propa- 
gandą tą stać będzie w rażącej sprzeczności. 

Otoż zagranicą, przeważnie w Niemczech, znaj- 
duje się cały szereg uczonych polskich, zajmują- 
cych. tam wysokie stanowiska naukowe. W Anglji 
prof. Ludwik Silberstein jest profesorem matema- 
tyki: w Monachjum dr. Kazimierz Fajans jest prof. 
chemji na uniwersytecie; w Lipsku prot, Lichten- 
stein jest profesorem matematyki; w Zurychu Min- 
kowski jest docentem anatomji systemu nerwowego. 
Wymieniam narazie tylko małą cząstkę najbardziej 
znanyck osobistości. À 

Wszyscy ci uczeni z wielką chęcią prawdopo- 
dobnie wróciliby de kraju. gdyby ich powołano na 
stanowiska naukowe. Ale nic jakoś nie s o 
tem. , 

Ponieważ zagranicznym uczonym znaną jest ta 
chęć powrotu Polaków do kraju, więc pozostawanie 
'ch na obczyźnie komentowane jest z wielką ujmą 
dla kulrury i oświaty polskiej, a to tymbardziej, że 
newopcwstałe państwa, jak np. Czesi, ed początku 
swej niepodległości powołali do kraju wszystkich 
pozostających zagranicą uczonych czeskich. 

Polska, która nie dba o to, aby praca uczonych” 
polskich była oddawana bezpośrednio na usługi 
| kraju, a pozwała, by wykorzystywały ich inne pań- 
| stwa, które śród wiełkiej liczby własnych uczonych 
wyzyskują talenty obcokrajowców, — nie bacząc na 
ich pochodzenie żydowskie, — daje dowody ubó- 
stwa własnej kultury i zacofania religijnego. 

. Żadna propaganda polska zagranicą faktu tego 
zatrzeć nie będzie mogła. 


Felicja R-cz. 


Ludwik Silberstein był profesorem w 
Rzymie, był profesorem w King's College 
w Londynie obecnie jeśli się nie mylimy, 
. przebywa w Rochester w Ameryce, Fajans 
wykłada z katedry Róntgena w Monach- 
idm i jest dziś ponoć jednym z najbardziej 
uznanych radjologów niemieckich. Dodać 
| tu należy jeszcze Kazimierza Funka, który 
| iest profesorem w [Instytucie Rockfellera, 
| a którego studja nad witaminami otworzy- 
ły przed nim podwoje wszystkich akademji. 
Prace swoje angielskie znaczy imieniem 
| Kazimierz nie Casimir, podkreślając w ten 
| sposób polskość Pn i przywiąza- 
| nie do Ojczyzny. | 
| biografiji Ludwika Gumplowicza 
| można było przed paru laty czytać list pi- 
| sany z Grazu, gdzie Gumplowicz zmuszony 


z. był wykładać po niemiecku, gdy go nie 


| bego: „Niczego więcej nie pragnąłbym, jak 
| wrócić do kraju i poświęcić się tym pracom, 
| które od młodości ukochałem. Powiedz, ja- 
| ko sędzia, czy na mnie nie została popeł- 

niona zbrodnia? Czy masz tylu pracowni- 
ków na niwie literatury ojczystej, że można 
dla prywatnych zawiści i niechęci ode- 
| pchnąć człowieka. który miał prawo do zaj- 
mowanią stanowiska naukowego, udo- 
wodnił prawo swoje, pomimo wszystkich 
przeszkód i trudności, dopięciem tego sta- 
nowiska między obcymi.. 


„Wybacz, że cię tą prywatną sprawą 
molestuję, ale winienem to sobie i dzieciom 
moim, które tęsknią i płaczą za krajem, aby 
zwrócić uwagę na wyrządzoną mi krzywdę 
męża, którego głos w świecie naukowym 
polskim ma powagę najwyższą..... 

Jak widzimy, poczet takich „pokrzyw= 


dzonych” nie jest mały i jest dosyć dawny, 


ile, że list profesora Ludwika Gumplowicza' 


ncsi datę 21 marca 1879 roku. I krzywda ta 
nigdy mie została naprawiona: Gumplowicz 
żył lat zgórą siedmdziągiąt, wysłużył eme- 
ryturę, jako profesor austrjacki — tłoma- 
czono jego dzieła na języki świata całego. 
Lister Ward przyjeżdżał do Grazu z Wa- 
| szyngtonu, aby poznać socjologa, który był 
| jego biegunowym przeciwieństwem, ale 


— Jak panom wiadomo, jadę do Roz- 
porka. To jest mieścina nieduża ale już 
głośna, Tam bowiem żyje pewien czło- 
wiek... pewien człowiek.., 

Tu położył poułale jedną dłoń na ko- 
lanie Juliusza a drugą na kolanie Jana i 
mówił dalej z fanatyczną ekstazą: 

— Albowiem jeszcze większą rozko- 
szą, proszę panów, niż bić po mordzie jest 
— brać w mordę!! 

.  Nachylili się ku niemu ponuro i zagad- 
KOWO. 


— Tego właśnię człowieka w Rozpor- 
ku wszyscy biją po mordzie: starosta, dy- 
rektor seminariuin, generałowie i oficero- 
wie, pocztmistrz, ksiądz pleban, zwykli o- 
bywatele, nawet Żydzi i dzieci. 
szę panów. on ma twarz, która — jak się 
to mówi — sama się prosi, aby ją bić w 
mordę. On ma twarz — ot taką!! 

Twarz iego, która już od paru chwil 
"dziwnie się zmieniła, ustaliła się wreszcie 
w kształt potwornej dyni, jednak o cerze 
nadzwyczainej posiadającej urok « dojrza- 
łego jabłka, lub świeżej brzoskwini. Rur- 
ką hermafrodytycznych ust dmuchał na 
trzech budrysów kłębami zimnego powie- 
trza, wydvmając przez to jeszcze bardziej 
‘swoje nabrzmiałe policzki, Oczy rar i 
mu prawie na tym globusie, ale świecił ic 
wyraz. kuszący i złośliwy, / . 


W milczeniu mijały sekundy. Miło- 
dzieńcom tłukły się serca, 


w „Robotniku* w sprawie niezbędności propagandy" 


Bo, pro-. 
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| chciano w Krakowie — do Romualda Hu- i 
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Gumplowicz nie był nawet członkiem Aka- 
demji krak.. Jego „System socjologji 
wydeny został przed laty trzydziestu kiiku 
staraniem „Prawdy“: od ćwierówieku wy- 
czerpany. P. Kochanowski, dzisiejszy rek- 
tor uniwersytetu warszawskiego; nosił się z 
myślą po śmierci Gumplowicza stworzenia 
bibljoteki jego imienia — a to w celu ucz- 
czenia pamięci człowieka, który nietylko 
był wielki rozumem, ale i wielki Sercem. 

Pamięci Gumplowicza nie uczciliśmy w 
Polsce. Czy choć wiemy naprawdę, kto to 
był? Czy wiemy. kto to jest Babiński, Jo- 
tejkówna, Brückner, Fajans, Funk, Silber- 
stein, Minkowski i wielu innych, o których 
nie mówimy, a gdy mówimy, słychać woko- 
ło: cyt! cyt! cyt! Nie wolno milczeć. Chcie- 
libyśmy bowiem aby Polska była Atenami 
Śniadeckich i Lelewetów, a nie kruchtą, w 
której uczą Jezuici, ci sami, na których po- 
tęgi gruzach rozpięła swoje namioty prze- 
sławna Komisja Edukacyjna i pracowała 
kuźnia Kołłątajów, Jezierskich i Jakóbów 
Hotockich... 

Wczoraj drukował „Robotnik” spo- 
wiedź profesora Jana Baudouin de Courte- 
nay'a. Nie jest to prosty artykuł dziennikar- 
ski, który czytelnik przeczyta i rzuci, rzuci 
i zapomni. Takie artykuły powinny być wy- 
dawane w książkach — są to głębokiej war- 
tości moralnej wyczucia, które pozostaną 
przed światem świadectwem wiecznotrwa- 
łem, że tu nietylko żyli Europejczycy, ale, 
że i protestowali przeciwko antypatrjotycz- 
nej, anatynaradowej polityce nienawiści i 
wyłączności polityków polskich w tej chwi- 
li przewodzących polskiej opinii publicz- 
nej. j 

k „Henryk Bezmaski. 
SIIA ZOO PAEAN EPERE A ENNE A AYE R OG 

„Gazeta Warszawska“ zaatakowała art. tow. 
Diamanda w „Robotniku”* p. n. „Jak Francja po- 
piera niezależność gospedarczą Polski od Niemiec". 
Całą woja krytykę „Gazeta Warszawska” opiera 
na tem, że nie traktat wersalski, lecz Rada Ligi Na- 
redów postanowiła iż w polskiej części Górnege 
Śląska pozostać ma przez lat 15 marka niemiecka, 
Tak jest istotnie i tow. Diamand omylił się, pisząc 
o traktacie wersalskim, zamiast e postanowieniu 
Rady Ligi Narodów. Jest to jednak przeoczenie zu- 
pełnie nieistotne i nie mające znaczenia dła jądra 
zagadnienia. Jeżeli bowiem chodzi o Francję i jej 
stosunek gospodarczy do Polski, to punktem cięż- 
kości jest sprawa „banku irancusk» - polska - ślą» 
skiego opartego o miljardy marek niemieckich, 
spoczywających w skarbcach francuskich". Ter 
banie właśnie mógłby nam dopomóc i osłabić fatal- 
ne skutki, wynikające z waluty niemieckiej na przy- 
łączonym do Polski Górnym Śląsku. Ale banku te- 
go niema. Czyli, że Francja nie depomaga nam w 
uniezależnieniu się walutowem od Niemiec. 

Oto jest treść art. tew. Diamanda, „Gazeta 
Warszawska” wsiała tę właściwą treść pominąć, 
aby mieć sposobność do nędznych insynuacji. 


ROT WARCI NO ROZETA PIB FB PCYDYZTAW YZ TERE aan] 


„SIANIE NIENAWIŚCI KLASOWEJ. 
ZNÓW $ 129, 


Wczoraj X Komisarjat * Policji Pań- 
stwowej zawiadomił tow, J. Kwapińskie- 
go, iż warszawski Sąd Okręgowy przychy- 
lit się do wniosku Komisarjatu Rządu i za- 
twierdził konfiskatę „Niedoli Chłopskiej” 
z dnia 15 stycznia p. t. „Zemsta Obszarni- 
ków“ i wytoczył sprawę tow. J, Kwapiń- 
skiemu na podstawie carskiego paragrału 
129-$g0. 
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„ Książki nadesłane. 

Żółła łata (Sprawa ograniczeń prawnych) cz. I, 
Zeszyt piąty „Materjałów w sprawie żydowskiej“ 
pod red, l. Griiabauma, Warsz, 1922 — Wydaw- 
mictwo Biura Pras. Org. Sjonist. w Pelsce, 

Wydawnictwa Książnicy Polskiej (Noty Świat 
Ma. 69). Jeuierski: Serve Polski. Pila — Prepara 
cata W . * 


— Czy panowie nie czują — spytał 
jeszcze Val Codo, cedząc słowa, — że tu 
jest cokolwiek za zimno? Czy nie warto- 
by uczynić coś dla rozgrzewki? 

Warknął, zatarł ręce przed nosami 
trzech towarzyszy i popluwając w dłonie, 
gotował się jakby do jakiejś roboty. 

Pierwszy ocknął się Francois. 

— Wal w gębę, kto w Boga wierzył-— 
zawołał. 

— Buch w pyski — przytwierdził mu 
siarczyście Jules. 

— Buch w mordę! — zadecydował po- 
ważny Jean. 

— Buch w mordę! — powtórzyli uni- 
sóho jak w dramatach Rostworowskiego. 

Pierwszy odwinął się Jean i z ogrom- 
nym rozmachem lunał w piękną cerę pana 
Val Codo d'Amor. Z drugiej strony łupnął 
gb z całej siły w oblicze Jules. 

Teraz ty mały! — rzekł prawnuk 
ks. Baudoina, wskazując na Fraricois, 


— 


Ten nie dał się prosić, wylazł na fotel 


i pięścią wyrżnął potwora w sam ryj. 
Jean walił w cyferblat, Jules huknął 

go po fizjognomji, Francois wyrównał z 

drugiej strony, rypiąc go w papę. 
Następnie Jean pomacał go w jadacz- 


kę, Jules strzelił mu wvjaszczyk, a Fran- , 


çois zamalował go w paszczękę. 
— Zaczekajcie panowie chwilkę — 
rzekł niezrównany objekt  pyskobicia — 
zrobimy porządek z zębami. 
(Dok. nast.), 

: a 
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Listy z Wiednia. 


` (Korespondencja własna).. 


Wystąpienie Włoch. — Giełda a KAY. — Po kryzysie—kryzys 


, Jak to jeszcze niedawno było, kiedy 
ministrowie austrjaccy żebrali po stolicach 
możnych tego świata, błagając o kredyty. 
Możni byli głusi i niemi, pieniądze do Wie- 
dnia nie płynęły, Dziś, każdy proszony i 
nieproszony spieszy z pieniędzmi dla Au- 
strji Skoro pieniądze dały Czechy, daje 
je nawet i Anglja, po Anglji — Francja, 
a teraz bez niczyjej podziw: same pożycz- 

zaproponowały łochy, królestwo 
apenińskie uważa słusznie czy niesłusznie 
Austrję za teren swych wpływów. Za gro- 
żne dla swej powagi uważało jawną kon- 
trolę Anglji, oraz ciche wpływy Czech. 
Zgłosiły się więc i Włochy z kredytem. Z 
początku była mowa o stu miljonach lir, 
teraz tylko o siedemdziesięciu, przyczem 
Austrja ma tę sumę otrzymać do czerwca. 
Bliższe warunki, na jakich Włochy udzie- 
lają pożyczki, nie są dotychczas dokładnie 
znane, lecz sam sens tej pożyczki jest zu- 
' pełnie oczywisty. sens jej nie ma nic 
wspólnego ze względami natury gospodar- 
czej, nie chodzi tu o ratunek Austrji, ma on 
charakter czysto polityczny. Włochy boją 
się, że Anglja i Czechy wygryzą jej wpły- | 
wy z Wiednia, stąd chcą trzymać rękę na 
-pulsie spraw, przyłączyć sie do akcji kre- 
dytowej, by mieć stały pretekst do wtrąca” 
nia się w sprawy „wewnętrzne Austrji, oraz 
do kontroli nad nią. Oczywiście i ta „kon- 
trola" będzie się odbywała za pomocą ja- 
kiegoś banku, Albowiem rola Anglobanku 
w aferze kredytowej jest widoczna. I to, 
że jest ona taką, to tłumaczy dlaczego 
giełda tak nieufnie patrzy na pożyczki. 
Giełda zna banki tutejsze i wie, że im ufać 
nie można, Po ogłoszeniu pierwszych wia- 
domości o. kredytach nastąpiła raptowna 


mp orony. a szczególnie wypłat w 
Zurichu na Wiedeń. Dewizy i waluty po- 
spadały w Wiedniu gwałtownie. Aliści po 


tej zwyżce korony następują w Zurichu 
ania, doprowadzające do spadku wy- 
płat na Wiedeń aż do niebywałej dotąd ni- 
skości 0,11. Mimo to w samym Wiedniu 
obce pieniądze p dniosły się bardzo nie- 
znacznie a eA d jak marka iemiecka i 
polska (co pozostaje w zwiazku ze zniżko- 
wą tendencją dla obu walut w Zurichu) 
ujawniają dalszą zniżkę. Świadomi rzeczy 
widzą tu taktykę banków. Te chcą skorzy- 
stać z ogólnej sytuacji zniżkowej, jaka za- 
panowała w następstwie wieści o kredy- 
tach, dążą więc do „dalszego spadku ob- 
cych środków pienieżnych, aby następnie 
w odpowiedniej chwili j upić i, dopro- 
wadziwszy do zwyżki, piere miljardy. 
‘Siad, płynie nieufność do możności popra- 
wienia się stanu korony. W tak tak zabagnio- 
nych stosunkach w kraju- który jest objek- 
tem operacji różnych rekinów ` wieikokapi- 
talistycznych — trudno doprawdy wie- 
dzieć co nie jest szwindlem  giełdziarsko- 
owym, a co nim jest, Z tego wzgledu 
akcja pożycżkowa budzi nieufność. Choć 
mr. Jounś wyrzeka się oficjalnie udziału 
w Anglobanku choć, wbrew pierwotnym 
wieściom, za miejsce swego urzędowania 
obiera pornieszczenie kanclerza zwiazko- 
wego, jednak przyjmuje się to wszystko z 
` powątpiewającym łuśmieszkiem. 
Jakokłwiek jest, kredyty dane pozwo- 
ą Austrji przynajmniej na czas pewien 
doprowadzić koronę do stabilizacji. Mając 
w swym ręku zapas obcego pieniądza, 
rząd austriacki może wpływać na rynek, 
rzucać gdy zajdzie potrzeba odpowiednie 
ilości gotówki obcej a to w celach zniżko-_ 
wych, lub też prz ie: gdy zajdzie inna 
potrzeba, zakupując ją za korony — do- 
prowądzać do zniżki tychże, W ten spo- 
ma możność kontrolowania rynku pie- 
niężnego. Ale oczywiście możność tę ma 


arm | olor aktat W fr. 


, Układ, w Sèvres, podpisany , 10 sierpnia 1920 r., 
a wyłączający z Polski Galicję Wschodnią, jest u 
nas bardzo mało znany. P, Sapicha ukrywał go 
przed społeczeństwem polskiem, a p. Skirmunt wo- 
„lał o nim nie pamiętać. P. Rataj utrzymuje nawet, 
"że w min. spraw zagr, niema egzemplarza tego u- 
| kładu!! 

Dotychczas nie wiemy też, w jakich warunkach 
(doszedł on ds skutku, Dyplomacja polska zacho- 
` wuje o tem głuche milczenie, Niewątpliwie, w Czę- 
ści swvjej, dotyczącej Polski, jest on dziełem Cze- 
chów (na traktacie Podpisany jest, jako ich przed- 
etawicicl, Stefan Osuski), którzy, przeznaczając Ga- 
licję Wschodnią dla Rosji, w ten sposób pragnęli 
osiągnąć bezpośrednią z Rosją $rahicę.  - 

, Pragniemy tu zwrócić uwagę na ostatni, V art. 
tego układu. Koniec tego art. brzmi, jak następuje: 


„Rząd francuski prześle wszystkim mocar- 
stwom  podpisującym uwierzytelniony odpis 
„prceżs . verbal" (protokuł) złożenia ratyfika- 
cji. 

Pierwszy „procès - verbal” złożenia ratyfika- 
cji zostanie spisany, skoro tylko traktat zosta- 
nie ratyfikowany przez rzy główne mocarstwa 

 /Sprzymierzone i stowarzyszone, Polskę, Rumu- 
nje. Państwo S. H. $. i Czecho-Słowację 


podnieść stan czynny bilansu, 


iu nadarza się nowa trudność. 
Niski 


mu światu czynienie 


o wzroście bezrobocia. 


cić 1% więcej za to, co się dotąd 


Austrii 
bezrobocie. 


sce, obecnie i 
kryzys przemysłowy i 


razie "po 


sięcy wykazuje stały przyrost bezrobot- 
nych. 

Klasa robotnicza żywo się zajmuje 
kwestją zbliżającego się briidii = 
socjalistyczna poświęca jej wciąż wiele 
miejsca. Na zebraniach „robotniczych, któ- 


re się ostatnio odbywały, wysuwa Się sze- 


reg żądań, mających na celu zapobieżenie 
zbliżającej się klęsce. Żądania te są na- 
stępujące: przedewszystkiem wymaga się 
od Rządu uruchomienia celowych i plano- 
wych robót publicznych, od zarządu miasta 
zużytkowania bezrobotnych do mającej 
się wkrótce rozpocząć akcji budowy do- 
mów mieszkalnych, Wreszcie chodzi o pe- 
wne reformy w dziedzinie wydawania za- 
pomóg dla bezrobotnych, podniesienie wy- 
sokości tych zapomóg i t. d. Chodzi o to, 
ażeby kryzys nie zaskoczył nikogo, ani ro- 
kotników, ani rządu. Chodzi o to, by na 
wypadek bezrobocia być doń przyśotowa- 
nym i nie dopuścić do śługtw i i błędów, 
które wynikają „zawsze, gdy się do czegoś 
bierze zapóźno i bez przygotowania. 

Oczywiście zasadniczą kwestją jest 
samo A a E E kryzysu w przemy- 
śle. Tego może dokonać stabilizaĝja ko- 
rony oraz redukcja cen, tak by się kalku- 
lowały rynkom zagranicznym. Środek po 
temu dany jest w kredytach, ale nie jest 
przełamana ta podstawowa trudność” jaką 
jest mus czynienia wszystkich zakupów za 
śranicą. Przenfysł austrjacki nie pracuje 
dla zbytu na rynku wewnętrznym, ten ry- 
nek zaspakajają Niemcy, Czechy, Ame- 
ryka i-t: d. Gdyby przemysł austrjacki 
mógł dać rynkom óbcym więcej niż spo- 
żywa, kupując u tych obcych, austrjac- 
ki rynek wewnętrzny, — sprawa byłaby 
rozstrzygnięta. lecz wiemy, że przy naj- 
lepszych Kkonjunkturach w listopadzie i 
grudniu zeszłego roku tego nie było, trudno 
sądzić. by mogło być nadal inaczej. Po- 
twierdza się, cośmy nieraz pisali: Austrja 
gospodarczo nie ma podstaw, nie ma natu- 
ralnego ekonomicznego oparcia. 

A. „Kierski. 
Wiedeń, 22 fo 1. węowiwapiwnce w wa pa ROYA 


Trekfat niniejszy zyska moc wadach 
dla wysokich stron kontraktujących, które go 
ratyfikowały z chwilą, ¿dy traktaty pokoju z 
Austrją, i Węgrami staną się dla nich obowią- 
zujące”, 4 


Z przedostatniego ustępu art, V-go wynikało- 


by, że ratyfikacja tego traktatu nie może być dopeł- 
niona bez udziału jednego choćby z państw kon- 
trahłujacych, w danym wypadku Fęlski, która nie- 
tylko nie ratyfikowała, ale nawet nie podpisała 
traktatu, ` 

Natomiast ostatni paragraf art, V jest w pe- 
wnej sprzeczności z tem postanowieniem, ponieważ 
postanywia, ża traktat będzie miał moc obowiązu- 
acą dla państw, które go ratyfikowały i określa 
dokładnie termin, w którym to nastąpi. 

Niemniej jednak ten paragraf jest ; logicznie 
o dać nP zeddiego. gdyż warunkiem 

ienio r 
pa ln K acji jest „procès - verbal“ zdac 
ski, czyli, że z punktu widzenia prawa międzynaro- 
dowego cały traktat nie posiada macy obowiązują- 
cej dla żadnego z państw kontraktujących, 

Stąd pytanie: Czy rząd francuski istotnie spo- 
rządził , procès - vocbal” ratyfikacji, jak o tem do- 
nosiły pisma; 
polski ; zaprotestował przeciwk> temu z powołaniem 
się na astęp 5ty artykułu V? i 

RES 


le tylko, o ile ma w całości zapas ob- 

środków pieniężnych. Tymczasem 
wobec tego. że prawie wszvstko Austrja 
musi kupować za granicą, powstaje grożba 
wyczerpania się tego zapasu. Trzeba więc 
pomnażać 
wywóz własnych wyrobów za granicę. Ale 


stan korony umożliwił całe- 
zakupów w Austrji. 
Ostatniemi jednak czaşy ceny tu tak uro- 
sły, że naogół znacznie bardziej opłacało 
się kupować w Niemczech, a nawet w Cze- 
chach. Stąd poważnie zaczynano mówić 
Teraz zwyżka ko- ` 
rony pogarsza sytuację. Skoro dolar z 
10.000 spadł na 6200 koron, trzeba zapła- 
powa- 
ło, o wiele więc bardziej się opłaca zwró- 
cić się gdzieindziej po zakupy. A więc po- 
dobnie, jak przed kilku miesiącami w Pol- 
zaczyna grozić 
Oczy- 
wiście liczyć na to, by fabrykanci poobni- 
żali ceny w sposób odpowiadający zmie- 
nionej sytuacji, nie można, chyba, że na- 
| stąpiłaby redukcia robocizny, co znów mo- 
żliwsze niż w Polsce, wobec tego, że więk- 
szaść artykułów pierwszej potrzeby, jako. 
importowane — mogą stanieć, W każdym 
kryzysie finansowym” — zapowia- 
da się kryzys przemysłowy. Z prawdziwą 
też niecierpliwością oczekujemy wykazu 
stat. na ten miesiąc austrjackiego urzędu 
dla bezrobotnych, wykazu doskonale za- 
wsze prowadzonego, a który od kilku mie- 


może być spisany bez udziału Pol-- 


jeśli tak, jakiem prawem i czy rząd - 


„ROBOTNIK", wtorek, 28 lutego 1922 r. 


Złote myśli 


Uczony bez talentu podobny jest do tego bied- 
nego mułły, który pokrajał na kawałki i zjadł Ko- 
ran, myśląc, że w ten sposób weźmie w siebie dú- 


cha Mahometa. 
u 


rw 

Są dwa oki bezsensu w poezji: jeden wyni- 

ka z braku uczuć i myśli, zastępowanych słowami, 

drugi — z nadmiaru uczuć i myśli i braku słów 
dla ich wyrażania. 


$ 
** 
Należy starać się mieś większość głosów po 
swojej stronie: nie obrażajcie więc głupców. 
(Puszkin). 
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Kronika zagraniczna. 


KONFERENCJA SOCJALISTYCZNA 
W FRANKFURCIE n/M. 


Zgodnie Z uchwałą paryskiej konfe- 
rencji, rozpoczęła się w Frankfurcie n/M. 
25-go b. m. konferencja socjalistów 5-ciu 
krajów (Anglja, Belgja, Francja, Niemcy, 
Włochy). Komuniści, jaki wiadomo, odmó- 
wili udziału w tej konierencji, której po- 
rządek dzienny ogranicza się do sprawy 
reparacji. 

Przed właściwą konferencją odbyło 
się kilka przedwstępnych posiedzeń przed- 
stawicieli II i wiedeńskiej międzynarodó- 
wek. Na jednej byli obecni delegaci Anglji, 
Belgji, Danji, Holandji i Niemiec z ll-ej 
międz Zgodzono się jednomyślnie co 
do ta tyki względem Wiednia i Moskwy. 
Uchwalono przyjąć zaproszenie Wiednia 
na' wspólne rokowania, poprzedzające kon- 
terencję, wobec Moskwy zaś zajęto stano- 
wisko b. powściągliwe i nieufne. Dopiero 
na tem wspólnem posiedzeniu miały się 
wyjaśnić możliwości i przebieg samej kon- 
ierencji. Posiedzenie to edbyło się naza- 
jutrz i miało charakter ściśle poufny. 

Na posiedzeniu Kom. Wyk. II Międz. 

pod przewodnictwem Vandervelde'a przy- 
jęto dwie rezolucje: jedna z nich dotyczy 
konferencji genueńskiej, stwierdza, że 
sprawa odbudowy gospodarczej świata ob- 
chodzi w najwyższym stopniu klasę robot- 
niczą i wzywa. organizacje , robotnicze do 
podjęcia niezbędnych kroków, by uzyskać. 
wpływ na tę konferencję odpowiadający 
ich interesom. Druga rezolucja wymierzo- 
na jest przeciwko rządowi 'bolszewickiemu 
zą jego najazd i okupację Gruzji i odma- 
wia sowieckim delegatom gruzińskim na 
konferencję genueńską prawa występowa- 
nia w imieniu narodu gruzińskiego, którego 
jedynym prawowitym przedstawicielem. 
jest rząd gruziński, 
"Właściwa. konferencja socjalistów 5 
państw zaczęła się w sobotę, przyczem 0- 
becni w mieście przedstawiciele innych 
państw mogą uczestniczyć w charakterze 
gości. 


POŁĄCZENIE GRUPY LEVI'EGO 
Z NIEZALEŻNYMI. 


Komunistyczna Wspólnota Pracy w 
Niemczech, czyli grupa Levi'ego, zgłosiła 
swe przystąpienie do partji niezależnych. 
Na ogólno-państwowej konierencji tej par- 
tii, w dn. 22 b. m, po krótkiej dyskusji u- 
chwalono jednogłośnie rezolucję, która po- 
wołując, się na uznanie ze strony Levi'ego 

programu i statutu niezależnych, stwier- 
dk. że niema." „zasadniczych przeszkód” 
do przyjęcia tej grupy do partji. Ale nie 
zostaje ona przyjęta w całości, jako gru- 
pa, lecz każdy z jej członków musi zgodnie 
ze aby partii. zgłosić się do miejsco- 
ksz organizacji i starąć się o przyjęcie. 

łynikałoby stąd, że niezależni . pozosta- 
wiają sobie wolną rekę w stosunku do po- 
szczególnych członków grupy Levi'ego i że 
nie wszystkich uważają za pożądany naby- 
tek. Czy grupa Leviego zgodzi się na u- 
chwaloną przez zebranych formułę  połą- 
czenia — nie wiemy jeszcze. 

Przy tej sposobności warto przypom- 

krótkie dzieje owej Wspólnoty Komu- 
odiępccnej. Z jej przywódców jeden tylko 
Levi należał przed rozłamem wśród nieza- 
leżnych do komunistycznej partji. Reszta 
to właśnie ci, co sami dckonali tego rozła- 
mu, rozbijając potężną organizację nieza- 
ieżnych, by pójść na usługi Moskwy. Ale 
po krwawym „putschu' zeszłorocznym za- 
czął się rozkład dopiero co zjednoczonej 
kosztem. rozłamu w socjalizmie partji ko- 
munistycznej. M iędzy polityką, przystoso- 
waną do warunków i potrzeb miejscowych, 
a polityką moskiewską, polegajacą na śle- 
pem wykonywaniu rozkazów Moskwy, u=- 
wydatniała się coraz. glębsza przepaść. 
Wytworzyły-się wkrótce dwa prądy: jeden 
nada! żył z Moskwy i jej we wszystkiem 


z pod opieki moskiewskiej. Ten drugi 
prąd, śrupujący się dokola Levi'ego; został 
szczególnie znienawidzony przez Moskwę, 
a urzędowym komunistora zabroniono su- 


rowo wchodzić w jakiekolwiek sto z 
„lewitami 
Przy wyborach do: parlamentu komu- 


niści przeprowadzili tylko dwóch posłów 
Levi'eśo i Zetkinową. Po rozłamie wśród 
niezależnych frakcja komunistyczna wzro- 
sła do liczby 26, następnie wskittek „CZYSZ- 
czeń", paap do HRB t1, poetin 15-tu + 


~“ 


| nych, nezgodne 7? prawem? 


słuchał, drugi zaś dążył do wyzwolenia się | 


Ea Levi'emu, którzy. obecnie 
cają skruszeni do dawnej partji, której ty 
le wyrządzili krzywdy i szkody. 


ODNALEZIENIE ZABÓJCÓW. 
ERZBERGERA. R 


Mordercy b. ministra niemiecki 
Erzbergera — Tillessen i Schulz — zo 
wykryci w Budapeszcie dzięki przypad 
wi. Oto pewien Niemiec, kupując 20 g 
dnia ub. r. gazetę niemiecką w kiosku, 
uważył dwóch młodych ludzi, kupuj 
taką samą gazetę. Później Spotkał i 
restauracji, gdzie mówili z sobą sze 
i poznał w nich, dzięki fotografjom 
czonym w piśmie niemieckiem,  zabójc 
Erzbergera. Zawiadomił poselstwo 
mieckie i napisał do Berlina o swem 
kryciu. Władze niemieckie wysłały dwi 
urzędników do Budapesztu, którzy stwie 
dzili, że Tillessen i Schulz od 7-go listo: 
da do 22-go grudnia byli w Budapeszcie y 
ge różnemi fałszywemi nazwiskami. Dzię- 

i odnalezieniu depeszy, wysłanej p 
Tilessena do niejakiego dr. Adolfa Müt a 
w Monachjum, policja wpadła f 
organizacji czarnosecinnej, 
prócz Müllera należy też dr. 
ger i in. Czy policji uda się wykryć - 
mafję i unieszkodliwić ją — niewiadome 
Co się tyczy samych morderców to zdaj 
się niema nadziei abv rząd Horthy'e 
zgodził się ich wydać Niemcom. r 


Zamach Rządu na 


Min. spraw wewnetrznych nie pozwala na pe. 
pracowników państw. we Lwowie i w Krai 


Czytamy w „Dzienniku Ludowym”; 
Wiec, zwołany na dzień 26 b, m. przez ró: 
związki pracowników państwowych we Lwowie, z 


wewnętrznysh zakazany, Oto brzmienie tego his! 
rycznego dokumentu’ Reż. 

Wskutek reskryptu ministerjum spraw wewn. 
‘z dnia 24 lutego r. b. Nr. Bf, 388/22 gia © polis 
cji zakazuje na zasadzie $ 6, lit. Bf. ust. z 
1869 Nr. 66 dz. p. p. odbycie się zgłoszonego tu 
ogólnego wiecu pracowników państwowych w dn. 
26 lutego 1922 r. o godz. 10 rano w sali „Sokota 
Macierzy” z porządkiem dziennym: A 

1) Nieuwzględnienie żądań prac, państw. i 
pizyjęcie delegacji przez rząd i prezydenta mi 
strów; 

2) a) skreślenie awansu czasowego _ mk Ei 
Sejmu z 17 lutego 1922 r.; t "36 

b) zasadnicza zmiana ustawy o RE W A 

/3) stabilizacja 50 proc. dodatku — a to z przy- 
szyny ponieważ wedle postanowienia 
na wstepie ustawy, zgromadzenia publiczne są aie- 
dopuszczalne. 

Przytem na zasadzie wyżej powołanego EA 5 
skryptu min zaznacza się, związki praoca 
państw. zostały już we właściwym czasie powiac 
mione o maA ip, względem podobny: 
wystąpień prctestacyjnych, niezgodnyth z pras 
(H) nia licujących i!) z powagą stanu zdali 

Przeciw powyższej rczolucji przysługuje pray 
rekursu do województwa lwowskiego, które wni 
można przez dyrekcję policji w przeciągu dni ać £ 
licząc od dnia doręczenia. 

Rekurs nie ma mocy wstrzymującej. 

Dyrektor policji 
Reinlónder m. p 


Czyli protest przeciwko EPEN Eni, 
sznych żądań pracowników państwowych i żądanie 
poprawy bytu.jest według min. spraw wewnę 


Taki sam zakaz policyjny wydany koda W 
Krakowie. Poaimo jednak zakazu, wiec pracowni- 
ków państwowych odbył się tam w niedzielę. W- pe tb 
li „Sokoła”* zebrali się pracownicy państwowi, do 
których przemówił przed gmachem „Sokoła“ poseł 4 
tow, dr. Marek, w silny sposób krytykając powyż- ; 
szy zakaz, 


nara Padstwowem 
emain, Naay 


|. Rada Pedagogiczna Pañst 
Nauczycielskiego męskiego im, St. jk o 
destała nam tekst swej uchwały z dn. 28 bm 
sprawie lokalu Seminarjum, Brek tego: Boltalni, 
godni, ponioj = Banita wę w Goo GONIĄ 
podajemy poniżej — bdbiją się w Sposób 
na życiu i rozwoju 
powodem, dia którego Rada Ped, Seminarjum | 
niosła do M, W. R. i O P, podanie o awoinionis 
od obowiązków, «s» LENO 

Jedyne w soley męs. państw, seminarjum ma- 
uczycielskię mię posiada własnego stalego por 
szczemin, a wskutek tego, korzystając z I 
mu tylco ua parę godzin sal se z miyam 
punktach miasta i w różnych ponach dnia, nie mio- 
że postawić pracy owej 1 TADIN KI 
właściwym poziomie, 

Nie mając możność.  uonganizowanią MRE 
dnych pracowni, a nawet skupienia w jedem 
miejsou posiadanych pomocy naukowych, seminem- | 
jum v konieczności obraca się przy wyiktacach STA p 
ramach werbalizmu, przyzwyczejcjąc do tej meto- | 
dy przysniych nauczycieli. Podobnie rzecz się ma 
ze szko'a ćwiczeń, której brak odbić się musi na 08 
przygotowaniu zawiodowem wychowańców, DE 

Niezałeżnie od tego, brak stalego lelralu, aw w 
za tem idzie, wędrówki z jedlsego lokėlu do dra- 
ggo, pononjące częste wici się nauczycieli 


SEROGSDNE (roze wókcoło) | Uifarzm uiakk X 1 PA lab Sło sLnI Wa? 


lekcje, ztmrydmia wyrobienie w uczniach pocmr- 
obowiązku, mie pozwala ma zongamizowamie tak 
deczoego wśród uczniów życia towarzysko Spo- 
ego, i odbija się fotunie na stamie zdrowo- 
n i sprawności umys'owej wychowańców, któ- 
/ nie moge pogodzić warumików domowych 2 

mmenym rogifadem zajęć szkolnych. Znie- 
temi warunkami majzdośmiejsi nieraz ucze” 
8 przenoszą się do innych zakiłodów nauko- 
zmmóejszaj zc w ten sposób zasięp tek po- 


sominanjium mt posiedzeniu dm. 23 lutego 
„ doszła do wniosku, że nie może brać nadał 
alności za należyte wychowanie i przy- 
„uczniów do zawodu nauczycielskiego, i 
prosié Mimistecjum W. R 10. P, © 


Rada Ped:tgcg:czma proponuje przenwać oł tio- 
Ę roku szkolnego pracę w Seminarjum, aż do 
z gdy odpowiedni wlasny i staty lokal umo- 
należnią pracę naukowa i wychowawczą, 

| Siwiendzając, i Mipisterfum W. R.iO.P, czyni 
«haii zabieg: o zwrot olbecule jeszcza zajmo- 
ego przez władze wojskowe gmachu szkolnego 

p Fra. pat Przedm. Nr. 36), przed eczonego dla Sa- 
minartum, co jednak nie odnosi skutku, Rada Pe- 
 degogirzna oświedczą w swej uchwzle, że nie może 
i na tem, że Sejm. Komisja skarbowo-bud- 
; powziga orzeczenia, że władze wojskowe 
orzeł zwróci budynek „nojpóźsiej 1 Ipea 
m b.” Gdyby bowiem w najlepszym rasie władze 
u 1 lipe r. b.. to wobec kon'eczności gmnto- 

_ mego remomic i widu miezbędnych. przeróbek, 
rozpoczęcie roku szkolnego musiałoby być opóźmio- 


%awia się w dalszym ciągu beznadziejnie. Jedynie 
‘yiko nstychmiastowy zwrot gmachu, zajmowanego 
wladze wojskowe, może położyć kres krzyw- 
od kiiku lat wyrzędzarej tak ważnej pleców- 


(gam 
w SAECO INAI 


O RERE E ETETE. 
„ROBOTNICZY PORANEK MUZYCZNY". 
Kiri gedra 5 marca, o godz. 1i po 
sali kimo „Palace, Chmielna 9, ań. 
«się „Robotniczy poranek muzycz- 
*, poświęcony twórczości. Miekiewicza i 
Słowo wstępne n. t. „Mickiewicz 
jako poeta i rewolucjonista“ wygłosi poseł 
tow. Norbert Barlicki. Cześć ikoncertowa 
w wykonaniu pierwszorzędnych sił arty- 
stycznych. Bilety nabywać można w se- 
Earne O. K. R., AL Jerozolimskie 6, 
od godz. 10— 2 i od 5 — 7 oraz we Wszy- 
skich lokalach dzielnicowych. >; 


rawozdaie Titeraekie. 


| „Colas Breugnon“, powieść Romain 
) Rqjland'a. 
Literatura — to przejaw ducha w cza- 
sie, przestrzeni i słowiąję Literatura jest 
taka, jakie jest środowisko, z którego wy- 
s rasta, Lecz literatura jest zarazem pto“ 
twórczości człowieka-jednostki. I pło- 
dy te zależą od skali, żywotności ducha 
„twórcy poszczególnego. 
ŻW Smutna, przygnębiająca, rozklekotana, 
tub wyuzdana i pusta jest dusza spółcze- 
4 sna, I dlatego tak mało pogodna, jasna, 
Nest twórczość, o ile z świata teraźniejszo- 
ści "czerpie swe natchnienie. Lecz wszak 
mie dzień dzisiejszy tylko stanowi o nas, o 
> życiu naszem. Żyje w nas i z nami cała 
wielowiekowa, wielobarwna, bogatą prze- 
szłość. Trzeba tylko spojrzeć głębiej. Od 
odda twórczego zależy, w jaki ton ude- 
rzyć, jakie struny poruszyć, jakie obrazy 
wywołać, aby dźwięczały i jaśniały życio- 
_ twórczemi tonami dla przyszłości, Od bo- 
4 ctwa,wreszcie od intuicji artystycz- 
i, - nej zależy, jaki wybrać temat, jak nawią- 
= zać nici pomiędzy przeszłością i przyszło- 
E "ścią EP teraźniejszość. Dziś, zwłasz- 
ié, w dobie wyczerpania zarówno fi- 
| czego) jak duchowego ten „dobór. strun 
3 1 tonów jest bardzo ważny, Dziś, zwłasz- 
8 cza dziś potrzeba jęst duchów twórczych, 
— któreby umiały w te struny i w te tony ude- 
 rzać. 
y E Ai AKR dziełem, ubranem w 
a 7 piękną szatę artystyczną, a przepojonem 
J jasna, tryskającą radością życia jest po- 
"wieść Romain Rolland'a „Colas Breugnon” 
- (wydaną w sdoskonałemy tłumaczeniu F. 
-_ Mirandoli). Treść jej zaczerpnięta jest z 
zj przed, trzech wieków. Opisuje ona przeży- 
E cia mieszcżanina burgundzkiego, rzemieśl- 
= nika i artysty zarazem. ną tle odległej epo- 
ki i dałekiego kraju. A Przecież czyta się 
5 tę książkę jednym tchem, z rozkoszą, z tem 
Ą , uczuciem, z jakiem zdrożony wędrowiec 
„zaspakaja pragnienie u krystalicznego źró- 
dła. Po przeczytaniu tej powieści czło- 
wiek czuje się dziwnie rzeżki i odmłodzo- 
ny. Udziela mu się gallijska pogoda, gal. 
Jijski humor i gallijska tężyzna życiowa. 
Człowiek mówi sobie: tak żyją ci, co chcą 
żyć, i, co ważniejsze, umieją żyć. 
|... Szczęśliwy i dzielny jest naród fran- 
'cuski, który ma takich pisarzy, jak Romain 
Rolland i takie źródła krystaliczne w swo- 
_ dej przeszłości dziejowej. Z smutnej i cięż- 
kiej teraźniejszości przejdzie on zwycięsko 
do przyszłości. 
Czytelniku „Robotnika"! Jeżeli pra- 
gniesz orzeźwić się duchowo, nabrać wiary 
w jutro — przeczytaj tę powieść. 


Jag | B. Siwik. 
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Oddawna już przygotowany atak en- 
decji na Rząd p. Ponikowskiego rozpoczął 
się wystąpieniem przeciwko p. Downaro- 
wiczowi, ministrowi spraw wewnętrznych. 
w ubiegłym tygodniu w Sejmie dwukrot- 
nie omawiana była sprawa wniosków na- 
glych prawicy o niedostatecznej ochrenie 
granicy wschodniej i szerzącym się bandy-. 
tyzmie, wniosków, skierowanych przeciw- 
ko p. Downąrowiczowi i popartych ostremi 
przemówieniami posłów endeckich. P. Do- 
wnarowicz bronił się w piątek i przyznać 
trzeba, bronił się tak niezręcznie, że dał 
swoim przeciwnikom nowe  argumerńty 
przeciwko sobie i całemu Rządowi. 

astroje sejmowe stały się do tego 
stopnia niepewne, że p. Ponikowski poczuł 
się zmuszonym zbadać, czy może liczyć na 
poparcie większości Sejmu. Odpowiedzi 
przeważnie były niejasne i niezdecydowa- 
ne, a stanowisko Rządu na tle tych odpo- 
wiedzi, które miały określić stosunek Sej+ 
mu do Rządu, zarysowało się również nie- 
jasno i niezdecydowanie. Weszliśmy w o- 
kres, który mocno przypomina momenty, 
poprzedzające u nas przesilenia gabineto- 
we. Zdaje sobie z tego jasno sprawę i p. 
Ponikowski, czego dowodem, że na Radzie 
Ministrów mówi się o sytuacji gabinetowej 
w związku z atakami na p. Downarowicza. 


Ministrów, jak się dowiadujemy, p. Do- 
wnarowicz zdawał sprawę ze swojej dzia- 
łalności i na tle tego sprawozdania wynikła 
ogólna dyskusja o Rządzie i dalszych jęgo 
losach. Prawie wszyscy ministrowie byli 
tego zdania, że cały Rząd musi występo- 
wać solidarnie; jeżeli zagrożone jest sta- 
nowisko jednego z ministrów dlatego ty!- 
ko, że obalenie tego ministra ma być po- 
czątkiem obalenia całego Rządu — cały 
gabinet powinien zażądać dla siebie albo 
votum zaufania, albo wyraźnego votum 
nieufności. W tvm duchu zapadła też je- 
dnomyślna uchwała Rady Ministrów. 
Uchwała ta do pewnego stopnia o- 
czyszczą zýęszczoną dokoła Rządu atmo- 
slerę. Może wzmocnić p. Ponikowskiego, 
jeżeli doprowadzi do tegoyże endecy, chy- 
iwszy uderzenia w p. Downarowicza nara- 
zie zaniechają dalszych ataków i systemu 
wyrwania z Rządu poszczególnych . mini- 
strów aż do obalenia całeśo Rządu. Może. 
jednak doprowadzić i -do "szybszego upad- 
ku gabinetu, gdyż w Sejmie wywołać mu- 
si reakcję w kierunku wyraźniejszego okre- 
ślenia stosunku stronnictw do Rządu. Na 
iątkowem posiedzeniu Sejmu dojdzie do 
głosowania nad wnioskami prawicy o gra- 
nicy wschodniej i baridytyzmie, do których 
może być wniesiona formuła, decydująca o 
stosunku Izby do gabinetu. W piątek ró- 
wnież wejdzie na porządek dzienny spra- 
wa wileńska, w której stanowisko Rządu 
nie znajdzie A, wśród wszystkich 
stronnictw. leży więc w bieżącym. jesz- 
cze tygodniu oczekiwać wyjaśnienia się sy- 
tuacji 


+ 
Na posiedzeniu dn. "27 b. m. Rada ministrów, 
na wniosek ministra spraw wojskowych, uchwaliła 
wyasygnować obywatelskiemu Komitetowi Pomocy 
dla zdemobilizowanych oficerów 20 miljonów ma- 
rek polskich na rzecz prowadzonej przez komitet 
ten akcji. Następnie uchwaliła wniosek w sprawie 
uposażenia osób wojskowych, przyznała jednorazo- 
wy dodatek wiosenny wszystkim funkcjonarjuszom 
państwowym w wysokości 40%, zwykłych poborów 
miesięcznych, przyjęła kilka innych drobnych wnio- 
sków, dotyczących położenia pracewników pań- 
stwowych i poleciła ministerjum skarbu przyspie- 
szenie opracowania ustawy o dodatku za lata służ- 
by. Wreszcie uchwaliła projekt ustawy o kontroli 
parlamentarnej nad długami Państwa i projekt u- 
stawy o zwiększeniu emisji serji Ill-ej biletów skar- 
bowych. (P. A. T.). 

b 
PUAN Ea Tia ze Lwowa pod datą 
wczorajszą: W sobotę i niedzielę odbyła 
się we Lwowie- konferencja P. P. S. ze 
Wschodniej Małopolski, na której obok in- 
nych spraw omawiano również sprawę pro- 
jektu autonomii terytorjalnej, uchwalonej 
przez Naczelną Radę P. P. S. Po ożywio- 
nej dyskusji uchwalono rezolucję, zapro- 
pónowaną przez posła. Hausnera, a zgło- 
szoną przez posła Moraczewskiego. Rezo- 
lucja kladzie nacisk na konieczność poro- 
zumienia się obu narodów, które może być 
podstawą do rozwiążania sprawy. w kie- 
runku swobodnego rozwoju politycznego, 
kulturalnego i gospodarczego obu narodo- 
wości. 
2 

Wczoraj przybyła da Warszawy . delegacja lud- 
ności pasa neutralnego między ziemią Wileńską a 
Kowieńszczyzną. Delegacja składa się 6 przedsta- 
wicieli ludności, którzy zostali wybrani w samo- 
rzutnem głosowaniu w tym samym dniu, kiedy od- 
były się wybory do Sejmu wileńskiego, Delegaci 
domagają się zniesienia pasa neutralnego, włącze- 
nia do Wileńszczyzny, a wraz z nią przyłączenia do 
Polski. Obecne położenie na terenie neutralnym jest 
E. ciężkie, ludność mvsi znosić ciągłe szykany i ży- 
wiołowo pragnie ustalenia swego losu. Delegacja 
była przyjęta przez prez. min. Ponikowskiego, któ- 
remu wręczyła memorjał, zawierający postulaty 
ludności, pr nią reprezentowanej. Delegacja za- 
mierza przedstawić swój memorjał również Sejmo- 
wi i Naczelnikowi Państwa. 


+ 
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Wczoraj na poufnem posiedzeniu Rady: 


ZSZ 


„ROBOTNIK", wtorek, 28 Dn lae e 0” ROPOT ETE WOGRAR TZ KE 1922 r. 


Kronika pol tyczna. 


Bawiący w Paryżu dyrektor departamentu po- cą, Ż0: 


litycznego ministęrjum spraw zagranicznych, p. Au- 
gust Zaleski, w rozmowie z korespondentem P. A. 
T. oświadczył, że jego przyjazd do Paryża nie po- 
siada żadnego specjalnego charakteru urzędowego. 
P. dyrektor Zaleski wszedł w kontakt jedynie z 
tamtejszem poselstwem polskiem. (P. A. T.). 


5 

Poseł polski w Pradze, Erazm Piltz, wystoso- 

wał do prezydenta ministrów Benesza pismo, w 

którem jaknajenerśiczniej zaprzecza wiadomościom 

podanym przez „Daily Herald", oraz przedrukowa- 

nym przez „Bohemję” o rzelkłomym tajnym układzie 
polsko - węgierskim. (P. A. T.). 


na 


Z prowincji 
Grójec. 


Komespondemoja 'wiasna). | 
Manifestacja rebotników rolnych. 


W dzin 18 bm. odbył się tu ogromny wiec ro- 
hotmików rolnych, , którym w tym roku wręcząco 
kerty zwolnienia, oraz pozbawionych przey w tal- 
warkach w latach ubiegłych. (W wiecu wzięło u- 
dział przeszło siedmiuset robotników pod hasłem 
„łądwmy pracy, chleba i dechu nad g'owg“, 

Przyjęto z entuzjazmem rezolucję, stwierdzają 


; Zjazd w 


LLOYD GEORGE — ZADOWOLONY. 


Londyn, 26 lutego. — (P. A. T.). 
Lloyd George powrócił tu z Boulogne sur 
Mer bardzo zadowolony z rezultatów swej 
narady z Poińcarem Premjer angielski 
bardzo sobie chwali obrót, jaki przyjęła 
sprawa rosyjska podczas konferencji w 
Boulogne. Przebieg narady był tego ro- 
dzaju, że nie stanowiła ona żadnego prze- 
sądzenia z góry w tym lub innym kierunku 
sprawy traktatów, zawartych z . Rosją 
przez Finlandje, Polskę i inne państwa 
wschodnio - europeiskie. Jednakowoż bra- 
na jest w rachubę możliwość, że państwa 
te na konferencji genueńskiej zażądają 
przedstawienia przez nie ich punktu widze- 
nia w tej sprawie. 


SPRAWA PRAWOMOCNOŚCI TRAK- 
TATÓW. 


Paryż, 26 lutego. — (P. A. T.). Ko- 
mentując oficjalny komunikat o konieren- 
cji w Boulogne sur Mer, niedzielne poran- 
ne dzienniki paryskie podkreślają, że re- 
dakcja tego komunikatu jest tego rodzaju, 
iż wyraża onh niedwuznaczne  zastrzeże- 
nie, w myśl którego konferencja genueń- 
ska nie uzna z góry prawomocności trakta- 
tów ryskiego, brzesko - litewskiego etc., 
etc. W „Matin'ie” pisze Sauerwein co na- 
stępuje: „Poincare wyjaśnił nam wczoraj, 
że odnośna formuła komunikatu miała na 
celu wyłączenie z pod klauzuli wzmianko- 
wanej traktatu brzeskiego, oraz traktatu 
sewrskiego. Tego rodzaju sformułowanie 
pozostawia furtkę otwartą Ap reyiz); trak- 


ELEGRAM 


Nr. 59. 


PC DW A A TE A ACTA 


1) zweżniemi robdinicy rolni po 6 dnxach 
przewidzianych umowa szukali pracy, lecz jej aie 
otrzymałi; 2), obszamiey zwolnili rmwielką ilość 
stemów wbrew ant, 32 umowy zbiorowej; 3) że 
postępowanie obszammików jest» szykanowamiem 
robolników, gdyż względy gospodarcze, wobec 
wamożenia zntensywności goqpodarki, mie wymega 
ją redukoji pracowników, a przeciw.ie — powięk= 
szekia ich lemby. Zważywszy pow;ższe, zebrani 
domagają się cofnięcie wszysikich wydanych komo- 
tatek, 

Nienwzględnienie powyższego żadamia moża 
wywołać nieoblicziine skutki, za które Oddział 
grójecki zdejmuje z: siebie odpowiedzialność, 

Po uchwaleniu powyłszej rezolucji, bezrobotni 
urządził meszifestację, która n merwonemi szam- 
darami wdsla się pod starostwo, Tu wybrano de- 
legicję, z.ożoną z 5 osób; 1) robomika zwołać 
po 29 latach pracy w jednym folwarku; 2) z 
nionego inwalidy wojennego; 3) zwolnionej matki 
polegiego żo'nierza polskiego; 4) zwolsionego de 
lemta tołwarcznego; 5) fumkejonanjusza Związku, 

Sarota delegzcji oświadczył, że będzie inter- 
wenjował u władz wyższych, ażeby w pom. grójeo- 
kum bezrcbotnych nie bylo. 

Po powrocie delegecji pochód ruszy? z powro- 
tem do siedziby Związku, gdzie po kiłku przemó- 


wieniach ąz rozw.ązamy. 


Boulogne 


tatu sewrskiego. podczas gdy równocześnie 
Lloyd George uchyla się od angażowania 
Anglji w gwarancjach, których nie chce u- 
dzielić Polsce”. 


DWA GATUNKI TRAKTATÓW. 
Paryż, 27 lutego —(P. A. T). W związ- 


ku z konferencją w Boulogne sur Mer 
„Temps“ potwierdza komentarze dzisiej- 
szych dzienników paryskich, „Temps” 


przypomina program porządku dziennego “ 


obrad - konferencji genueńskiej, wedh :$ 
którego traktaty istniejące nie mają do- 
znać żadnego uszczerbku. Klauzula ta, 
potwierdzona świeżo w Boulośne sur Mer,’ 
będzie zastosowana do traktatu wersal- 
skiego, St. Germain, Neuiy i Trianon, mna- 
tomiast wyłączone będą z klauzuli powyż- 
szej traktaty sewrski, brzeski, ryski, oraz 
traktaty rosyjsko - baltyckie. 
PRASA ANGIELSKA 0 WYNIKACH KONTE? 
RENCJI. 

Lendyn, 27 lutego. (PAT). (Hava), Dzienniki. 
wyrażają zadowolenie z wymików narad Poźneanego 
i Lloyd George. „Times* zeznacza, że parogo 
dzinma wym'slia zdań wystarczyła, aby mowiać tę 
sa'!mosterę niepewmości, (w=którą zdawały się pa- 
gużać stosunki franc-angieskie, Jest to — zde ' 
niem dziewka — prowdbziwy  tryurnit El uterzty, 
„Momirą Post" i „Dally News” uweżeją wynik 
konferencji w Boulogne za sukces dyplomatyczny 
Poincare ge. „Morml.g Post" pisze przytem m int: 
Lloyd George i Cumzon winni przyznać się do bię 
dów, popeinionych w sprawie Rosji omg Wschodu 
ż przystąpić miezwłocznie do dzkfa uinwulenia po- 
koju przy ścistej współpracy Francji E 


l 73 sejmu wileńskiego. 


WNIOSKI WYKONAWCZE. 
Wilno, 21 lutego.— (P. A. T.). Rezul- 


tatem wczorajszych wieczorowych obrad 
komisji politycznei było przyjęcie trzech 
następujących wniosków: Wniosek pierw- 
szy w sprawie przedstawienia uchwał Sej- 
mu wileńskiego Sejmowi i Rządowi Rze- 
czypospolitej Polskiej dla dopełnienia for- 
malnych czynności związanych z objęciem 
władzy nad Ziemią Wileńską przez Rzecz- 
pospolitą Polską a wynikających z uchwał 
Sejmu wileńskiego. Sejm wybierze < dele- 
śację w ilości 20 osób i tyluż zastępców. 
Sejm upoważnia delegację w razie ręki 
Sejmu ustawodawczego Rzeczpogpolitej 
wejścia w jego skład w charakterze Jalów 
Ziemi Wileńskiej do czasu przeprowadze- 
nia wyborów do Sejmu Rzeczpospolitej 
Polskiej. Skład delegacji stosownie do po- 
rozumień międzyklubowych przedstawia 
się następująco: 8 zmowa Zespo- 
łu, 6 Rady, 2 P. S. L. Inne kluby po je- 
dnym. 

Wniosekś drugi brzmi następująco: 
Marszałek uzna Sejm za rozwiązany w je- 
dnvm z następujących wypadków: 1) na 
zasadzie własnej uchwały Sejmu, 2) ha za- 
sadzie uchwały Sejmu "Rzeczpospolitej, 3) 
z chwilą przyjęcia posłów Ziemi Wileń- 
skiej do Sejmu Rzeczpospolitej. 


Wniosek trzeci brzmi: Wszystkie de- 
ktety wydane przez generała Żeliśowskie- 
go i prezesa Tymcząsowej Komisji Rzą- 
dzącej oraz zgłoszone wnioski o charakte- 
rze usławodawczvm odsyła się do Sejmu 
ustawodawczego Rzeczpospolitej Polskiej. 
Wszystkie interpelacje z$łoszone w Sej- 
mie przekazuje się wyznaczonemu no- 


mocnikowi rządu polskiego lub delegatowi 
rządu w Wilnie”, 
TRZYNASTE POSIEDZENIE SEJMOWE. 
Wilno, 27 lutego (P. A. T.), — Trzynaste po- 
siedzenie Sejmu wileńskiego otworzył dziś o godz. 
Małowieski. ieski. Porządek 


12 min. 45  wice-marsz, 


dzienny przewiduje sprawozdanie komisji weryfi- » 
kacyjnej. wniosek w sprawie nadania ziemi gen. Że- 
ligowskiemu, wnioski wykonawcze do uchwały za- 
sadniczej. ; 

Pos. Piłsudski (Demokraci), jako sprawozdaw- 
ca, zreferował przebieg, oraz wynik prac komisji 
weryfikacyjnej, Do 94 mandatów żadnych zastrze- 


„żeń ani protestów nie zgłoszona, to też zostały one 


załatwione na jednem z gł i posiedzeń Sej- 
mu. Izba Kasacyjna uznała prawomocność wyborów 
w okręgach: Wilno - półno: i Wilno = południe, 
protesty więc zgłoszonć do sześciu mandatów tych 
okręgów upadają. Referent komunikuje, że poseł 
Janikowski Stanisław zrzekł się mandatu ze wzglę- 
dów formalnych. Mówca zgłasza wnioski większo- 
ści komisji w sprawie uznania pięciu innych mađ- 
datów, co do których zgłoszono protesty, mianowi- 
cie do mandatów posłów: Śurmiłły, Maciejewicza. 
Zmitrowicza, Trebszo, Zalewskiego. 

Sejm aprobował wnioski większości komisii x 
craz zatwierdził ważność mandatów wymienionych 
posłów. 

Po dyskusji w sprawie nadania ziemi żołnie- 
rzom, a w pierwszym rzędzie gen. .Żeligowskiemu, 
Sejm przyjął rezolucję w redakcji dotychczasowej, 
przy wstrzymujących się głosach Zespołu. 

Marszałek otwiera dyskusję nad wnioskiem Ze-' 
społu i rad ludowych, domagających się dla ziemi 
Wileńskiej Samorządu w granicach Konstytucji 
Rzeczypospolitej Polskiej, Czas przemówień zosta- 
je ograniczony dv 10 minut. Głos zabiera poseł 
Nusbarm (Rady ludowe). Sprawę ustroju ziemi Wi- 
leńskiej powinien raczej rozważać Sżjm warszaw- 
ski, nie zaś wileński. Z chwilą jednak, gdy część 
klubów wypowiedziała się za madaniem  Wileń- 
szczyźnie autonomji, mówca pragnie uzasadnić sta- 
nowisko Rad ludowych. Skoro opowiedzieliśmy się 
2a bezwarunkowem wcieleniem Wileńszczyzny do 


Polski jako jej cześci integralnej, nie powinniśmy ` | 


teraz żądać dla ' niej autonomji. Uwzględniając 
mniejszości narodowe: białoruską, żydowską i li- 
tewską, byłoby rzeczą słuszniejszą nadać Wileń- 
szczyżnie trzy autonomje narodowościowe, aniżeli 
jedną’ terytorjalna Również ludność wiejska nie 


pragnie autonomji, Nie przemawia również za tem 


moment gospodarczy. 


Wz TEZIE 


ROBOTNIK”, wtorek, 28 lutego 1922 r. 


h | 


Że wobec przyjęcia przez komitety wykó- 
nawcze zaproszenia na konferencję, przed- 
stawiciele tych komitetów , mogą porozu- 
mieć się co do miejsca i czasu tej konie- 
rencji. W wyniku tej wymiany zdań stwier- 


Listy do Redakcji. 


Szanowny Panie Redaktorze! 
W n-rze 53 „Robotnika” z dn. 22 lutego por oł 
szoną została sprawa założenia w Warszawie 


Oddział Likwidacji Demobilu Wojskowego 
sprzedzje: i 


Gdpadki katli miedzirnych i staicswych, Szmaty 


w Warszawie 


Pitg me: "m R w Lidzie dzono, iż posiedzenie trzech komitetów Wy- | iy języków wschodnich. Pozwelę sobie dE 
K:Giin a wa Lwowie konawczych powinno być zwołane do Ber- | wage, że tę samą myśl podniosłem w Nr. 4 „ 
z \ i eki" EEE 9 twiek w 
Maczynia blaszana, Rury żolazne, | mę. PSOE O DAE 3 
i Szatę żelazną, Lokcemobiię, Terfiarki, -, A R 0 WMC Sa, SE s 
| Maszyny rolnicze, Wózki Sanitarna, ` echa i w Nr. 7 „Nowej Polski” p. St Fr. Mich 
| Kaa RZY p WA w Lodzi Ruc Yo ome zadeklarował 10.000 marek oraz całą swoją bibli 
oig pasowe BARER A © tekę indyjską (z górą 1.000 tomów, wartości p 


Poseł Zmitrowicz (Zespół) broni peglądu swe- 
go stronnictwa i oznajmia, że samorząd, przewi- 
dziany przez konstytucję, zapewnia Wileńszczyźnie 
zaspakajanie wszystkich potrzeb. Dlatego też mów- 
«a popiera wniosek Zespołu i Rad ludowych nada- 
nia Wileńszczyźnie samorządu na ogóln zasa- 
dach konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej. 

Poseł Milewicz (P. S. L.) twierdzi, że jest obo- 
| © jętnem Wileńszczyźnie, czy będzie miała taki lub 
inny samorząd, czy też autonomję. Chodzi o depro- 
wadzenie kraju do ładu i porządku. Mówca kryty- 
kuje stseunki w. Brasławskiem. 

Po przemówieniu ze strony „Zespołu” pos. ks 
Moeroza, zabiera głos pos. Karnicka (Odr. Wyzw.). 
Breniąt autonomji, pos. Karnicka wysuwa motyw 
cbrony kresów Państwa, która z punktu widzenia 
strategicznego jest lepszą o.ile kresy nie są rządzo- 
ne ceniralistycznie, lecz posiadają szeroką autono- 
mję. Podobnie przemawia za autonomją brak kolei, 
warunki wyznaniowe: i narodowościowe, 

Post Wojcinowicz (Rady Lud.) nawołdje do 
edrzucenia autonomii. 

Poseł Jankowski (Demokracja) wychodzi z za- 
, łożenią że Wileńszczyzna jest pod względem etno- 

graficznym mozajką i wnioskują, że autonomia jest 

dla Wileńszczyzny i dla Państwa Polskiego popro- 
stu ralurkiem, 
Marszałek zamknął posiedzenie poranne © go- 
dzinie 2 min. 40 po poł. : 
DALSZY CIĄG POSIEDZENIA. 
Wilno, 27 łutego. (P. A. T.) — Po przerwie 
marszałek Łukociewski v godz. 19-ej min. 10 wzno- 
wił posiedzenie, : 
Poseł Falewiez (Zespół) stwierdza, iż ednośne’ 
artykuły konstytucji z 17 marca zapewniają wszyst- 
kim jednostkom administracyjnym dostateczne 
swebody Poseł nie boi się autonomii, ale boi się 
tego, aby nie uszczuplić całości Państwa Polskiego. 
Poseł Zasztowł (P. P. S.): Spór, który się toczy, 
nie dotyczy prawnopaństwowej przyszłości nasze- 
go kraju. Usuńmiy tę kwestję z dyskusji, stosownie 
de powziętej uchwały z dnia 20 lutego. Tendencje 
decentralistyczne nie mają nic wspólnego z separa- 
tyzmem. Czynniki separatystyczne nie są w tym 
Sejmie reprezentowane, Spór toczy się o to, jak u- 
rządzić przyszłość kraju wewnątrz i tu występują 
ma jaw dwie zasady — centralizmu i decentralizmu. 
P. P. 5, daleka od chęci dzielenia kraju, uznaje 
petrzebę centralizmu, koniecznego w pewnym za- 
kresie życia. Natomiast zasada decentralizacji tak- 
a. politycznej jest tylko koniecznem dopełnieniem 
zasady centralizmu. Trzeba uszanować prawa ży- 
zi, należy się liczyć z indywidualizmem kraju, ja- 
ko z żywym organizmem. Sztuczne niwelowanie 
wychodzi zawsze na szkodę Państwu i krajowi, Li- 
czyrmay się z odrębnością i na gruncie realnej rze- 
czywist«ści chcemy tutaj stworzyć takie formy, któ- 
re odpowiadałyby postulatóm naszego życia, Nie 
chodzi tylko o autonemję Wileńszczyzey, ale o za- 
sady budowy całego Państwa Polskiego, Od czasu 
Konstytucji 3 maja wiele się zmieniło, Wystąpił na 
widownię lud rohoczy, jako czynnik nowy. Zarów- 
uo stosunki narodowościowe, jak i wszystkie inne 
przemawiają za tem, aby po za konstytucją 17 mar- 
ca madąć Wileńszczyźnie specjalną odrębność. —_ 

Pos! Zakrzewski (Rady Lud.) oznajmia, że pod- 
| czas wyborów: wola ludu wypowiadała się w kie- 

runku wcielenia do Polski bez autonomii, czy fede- 

racji $ i 


EE A EA AE EE 


Poseł Mickiewicz (P. S. L.), potwierdzając wy- | 


wady swego przedmówcy, stwierdza, że ażeby dać 
wyraz woli ludności, konieczna jest autonomia. 

Pose! Brzostowski (Zespół) zarzuca dyskusji 
brak rzeczowości, 

Posel! Trabszo (Odrodzenie) cytuje szereg na- 
dużyć w starostwie Brasławskiem. będących, zda- 
miem mówcy, inotywem dla nadania autonomii, 

Pos. Dziergacz (Rady Lud.) mówi Pomimo wy- 
) sitków stworzenia potrzeby nadania Wileńszczyż- 
nie autcromji, my tej potrzeby nie widzimy, == 

Pos. Engel (Zespół) nazywa wystąpienia auto- 
somistów walką z wiatrakami, Sprawa autonomii 
dotyczy zagadnienia ustroju przyszłego Polski. 

Pos. Swieckowski (P, $. L.) wysuwa argument 
Górnego Śląska, jako przemawiający za autonomią. 
Śląsk wraca do Polski nie po 150, a po 600 latach, 
które stworzyły tam podstawy pewnej odrębności, 

uszanowane, 


- 


+ Ttóre moszą być obecnie | 


USTĄPIENIE PREZESA r. ER 
Wilno, 27 lutego (A.W, — W dhi 
prezes Tymcz. Kom. Rządzącej Ada „jar zj 
do delegata Rządu polskiego Sołtana list, w którym 
powołując się na fakt, iż Sejm wileński, zwołany w 
warunkach zupełnej swobody wypowiedzenia woli 
ludności, orzekł publicznie w d, 20 lutego r, b, że 
ziemiu Wileáska bez warunków i zastrzeżeń stano. 
wi nierozdzielną część Rzeczypospolitej Pelskiej i 
że Rzeczpospolita posiada pełne i wyłączne prawe 
zwierzchności państwowej nad ziemią Wileńską — 
g -  „ałada w ręce Rzplitej Polskiej władzę, którą prze- 
| sł od gen, Żeligowskiego na mocy dekretu Nr, 419. 


„DEMOBIL* zeszyt 24-t 


Termin skladania ofert t5 marca 1922 P. 


wicz wysłał, 


ednocześnie p. Meysztowicz donosi, iż zrzeka się 
ieiet a fai! z dekretu Nr, 415. P; 
Meysztawicz w zakończeniu komunikuje, że e tre- 
ści listu powiadomił Sejm wileński i uprasza de- 
legata Rządu o zakomunikowanie jej Rządowi Rze- 
czypospolitej. 


4 
W odpowiedzi na list powyższy delegat Rządu 
polskiego wystosował do p. Meysztowicza w dniu 
24 b, m. pismo, w którem oświadcza, że list z d, 21 
b m. zwstał natychmiast przekazany Rządowi pol- 
skiemu, który polecił zakomunikować p. Meyszto- 
wiczowi, że do chwili załatwienia niezbędnych for- 
malności w związku z realizacją uchwały Sejmu 
wil., pcżądanem jest, by prezes T, K. R. zachował 
swe stanowisko. Gdyby jednak względy natury oso- 
bistej nie zezwalały p. Meysztowiczowi na dalsze 
pełnienie swych obowiązków, "wówczas może mieć 
zastosowanie dekret Nr, 413 z d 20 lutego 1921 r., 
przewidujący stanowisko zastępcy prezesa DYR R; 
w osobie jej wice-prezesa. f 


* 

W dniu 25 b, m. p. Meysztowicz przesłał p, 
Sołtanowi drugi list, w którym osta ie zrzeka 
się swego stanowiska. 

P. Meysztowicz powołuje się w motywach swej 
decyzji na okoliczności przy sprawowaniu swych o- 
bowiązków: „ulegając siłom przeważającym, nie- 
zawsze mógł czynić to, co za pożyteczne dla kraju 
uważał”, Obecnie więć, „po przeprowadzeniu ni- 
czem nieskrępowanych wyborów do Sejmu wiłeń- 

jego i powzięcju przez ten sejm uchwały, wyra- 
żającej wolną i nieprzymuszoną wole ludności”, gdy 
przekazane p Mceysziowiczowi przez gen. Żeligow- 
skiego „najgłówniejsze zadania spełnione zostały”, 
czuje się on wolnym od obowiązku dalszego pozo- 
stawaniu na stanowisku, 

© W zakończeniu p. Móysztowicz oznajmia, żę 
obowiązki swe, związane z przewodniczeniem Tym- 
czasowej Komisji Rządzacej przełał na jej wice- 
prezesa rozporządzeniem Nr. 470, wydanem jeszcze 
przed zwołaniem Sejmu. i 


owy związek państw 


Belgrad, 27 lutego, -— (P. A. T). Ju- 
gosłowiański minister spraw zagranicznych 
Nincznicz po powrocie z Bukaresztu o- 
świadczył , przedstawicielowi dziennika 
„Wremią”, iż łącznie z rumyńskimi męża- 
„mi stanu opracował projekt ugrupowania 
politycznego, w skłąd kóócego weszłyby 
Jugosławja, Rumunja, Czechosłowacja i 
Polska. Konferencja rzeczoznawców eko- 
nomicznych, która ma się zebrać w Bel- 
śradzie dnia 5 marca, stanowić będzie 
pierwszy krok na drodze do wspólnej i so- 
lidarnej akcji państw Europy Środkowej, 


Pa. Majera 
o zj dice warsaw 


Ryga, 27 lutego. (PAT). „Siegodnia” ogłasza 
wywiad a premierem %ltewskim Mejerowiczem w 
sprawie zapowiedzianej konferencji  milsistnó 

zagranicznych państw baltyczich w W: ie. 
| Program konferencji, zdaniem Mejerowicza, będzie 
| Bemdzo szeroln, jek tego uneszią wymagają wielo- 
| swonne zadania konferenoji gemueńskiej oraz iute- 


= 


jednak, 


rankturt n/M., 27 lutego (P. A, T.}.— 
(Wolff). Na posiedzeniu ea wyko- 
nawczego 2-ej międzynarodówki i wiedeń- 
skiej Wspólnoty Pracy odczytał Vander- 
velde olicjalną odpowiedź komitetu wyko- 
nawczego 2-ej międzynarodówki na sy, A 
szenie wiedeńskiego biura Wspólnoty Pra- 
cy,z dnia 16 stycznia, która to odpowiedź 
wyraża zasadniczą zgodę na rokowani 
przedwstępne komitetów wykonawczych 
2-ej międzynarodówki, wiedeńskiej Wspól- 
noty Pracy i międzynarodówki moskiew- 
skiej. Te rokowania przedwstępne mają 
zbadać możliwość zwołania wspólnej kon- 
iereńcji. Jako przedstawiciel wiedeńskiej 
1 Wspólnoty Pracy oświadczył Fritz Adler, 


Lo życia parti 
NORW, 


Dziś, we wtorek, dn. 28 lutego, o godz. 
6 po poł. w lokalu Zw. Pol. Pos. Soc. od- 


ie się posiedzenie mC. K. W. 
bedzi prezydjum C. K 


+ 


Proszeni są również towarzysze: | 
mam, Hotówko, Perł, Barłioki i Zaremba. 
Tow. tow. członków prezydjum C. K. 
W. i zaproszonych towarzyszy prosimy o 
konieczne i punktualne przybycie na po- 


Sekretarjat Generalny. 


W środe, dnia 1 marca, o godz. S-ej 
po poł. w lokalu Zw. Pol. Pos. Soc. odbę- 
dzie się posiedzenie C. K. W. 

Towarzyszy członków C. K. W. prosi- 
my o konieczne przybycie na posiedzenie. 

Sekretarjat Generalny. 


Konferencja Międzydzielnicowa. W 
środę, dn. 1 marca rb. o godz. 7 w lokalu 
O. K. R, AL Jerozolimskie 6, odbędzie się 
Konferencja Międzydzielnicowa. 

Dziejnica Wela-Czyste, (Wie wtorek, d, 28 b. m. 
a godz. 7 w lokalu dzielnicy, Wolska 44, odbędzie 
się ogólne zebranie członków dzielnicy. 

Tramwajewa Org. PPS, We wtorek, d, 28 bm, 
o godm. 7 w łokalu dzielnicy, Al, Jerozolimskie 6, 
odbędzie się posiedzenie komiietu. 

Dsiołnica Powązki, Dziś o godz, 7 wiecz. w lo- 
kału dziełmicy, Okopowa 30, m, 16, odbędzie się 
ogółne zebramie członków dzielnicy. 

Dziełnica Praska Dziś o godz, 7 wiecz. w Io- 
kalu dzielnicy, Brukowa 29, odbędzie się posie- 
dhenie komitetu dzielnicowego. > 

Drielnica N.-Bródno. Dziś o godz. 5 po poł. m 
lokalu dzielnicy, Okmicka 16, odbędzie się posie- 
dzenie kómitelu dzielnicowego, ` 

Kolejowa Org. PPS. Dziś o godz. 5 w-łokalu 
0. K. R. Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posie- 
dzenie komitetu dzielnicowego. 4 

Zabawa tamorznaą chóra robetniczege, We wito- 
ret, d.-28 b. m.o godz, 9 w salè O. K. R., AL. Je- 
rogołimskie 6, odbędzie się zabawa taneczna chóru 
robataiezego dla członków 1 gości wprowadzonych, 

f J POKWITOWANIE, 

Dzielnica „Powiśle”* kwituje mk, 20,285 (dwa- 
dzieścia tysięcy, dwieście ośmdziesiąt pięć marok 
od tow, Szezerby ma fundusz wyborczy dzielnicy 
„Powiśle, i s 


TT p 


uh zawodowy 


` Umowa zbiorowa w rolnictwie. 

Główna komigja połubowna w dal- 
szym ciągu obradowała w min. pracy i o- 
pieki społ. nad warunkami pracy i płacy 
dla rob. rolnych ma rok 1922 — 28. Przy- 


jęto 8 par: A 

i ciąg obrad nazmaczono na dziś. 
Na porządku dziennym sprawa ilości go- 
dzin pracy w rolnictwie. b 


Zw, Prae, Miejskich, Warecka 7, m, 4, Dziś 
(t. i. we wtorek) punłiualnie a godz. 6 wiecz. w 
lokalu Związku, odbędzić się posiedzenie deloga- 
tów Wydz. V-go i XV-go, t. j. Szpatalsictwa i Do- 
broczynaości Publicznej. 


LOKAUT PRZEMYSŁOWCÓW GARBARSKICH 
W RABOMIU. 

Pó kilka tygodni trwającym zastoju w przemy- 
śle garbarskim fabrykanci uznali, że robotnik wy- 
czerpał się już materjalnie do tego stopnia, iż moż- 
ma z nim załatwić porachunki i zaprowadzić upra- 
gniony „porządek”, Konjunktura polityczna sprzy- 
ja, ich zdaniem, znakomicie opanowaniu robotni- 
ków i wprowadzeniu takich warunków pracy, ja- 
kie są pożądane dla „chlebodawców”, 
` Przedewszystkiem więc postanowili oderwać 
robotników od związków zawodowych. Zorganizo- 
wani robotnicy przemysłu garbarskiego zrozumieli 
tę nikczemną podstępną grę i oświadczyli wyraź- 
nie, że nie dadzą się wziąć na lep i nie odstąpią od 
swego żądania zbiorowych umów, w zgodnem po- 
rozumieniu za związkami, Robotnicy pragną stanąć 
do umowy z fabrykantami solidarnie, jako kontr- 
ahenci równi z równymi, a wobec tego, że fabrykan- 
ci na to się nie godzą, robotnikom nie pozostało nic 
innego fak ogłosić strajk, który trwa już dwa tygo- 
dnie. Nie chodzi tu o wyższe zarobki, lecz jedynie 
o utrzymanie praw wolnego najemnika. 

Chcąc złamać robotników, fabrykanci wywie- 
sili na bramach swoich fabryk zawiadomienie, że 
kto do 1 marsa nie zgłosi się do pracy, ten będzie 
uważany za zwołnionego, i 

Robotnicy przemysłu garbarskiego, walcząc o 
zasady, drogie dla wszystkich robotników polskich, 
apelują do całej klasy robotniczej o moralne i ma- 
terjalńe poparcie ich, zwłaszcza, że przeciwko nim 
wystąpili z zawziętą Solidarnością fabrykanci gar- 
(barscy wszelkich wyznań i przekonań politycznych. 

PROTEZ 


na 1000 franków francuskich. 


,szałka 


ra miljona) na korzyść tej sprawy. Redakcja „N. 
P." od siebie również złożyła sumę 10.000 mk, 
że powoli zbierze się suma potrzebna (100 n 
nów), a może Sejm zajmie się tą sprawą. 

5 A 


lycie gospodarcze, 


Notowania giełdy warszawskiej, = 
Dolary St, Zjedn. 3995—3%5, NĄ 
Berlin 17,77 34—17,85—17,90. ( 8 
Kopenhaga , 855, 

Londyn 17550—17525., 
Paryż 361—359—361, 


. POLSKA SPÓŁKA AKCYJNA 
TELEFONÓW. 7 
Dnia 24 b. m. w ministerjum s 
dyrektor dep. dr. Mikulecki i generalny 
rektor szwedzkiego tow. telefonów 
dergren* podpisali protokół, dotyczący 
warcia kontraktu polskiej spółki akcy 
telefonów. Układy prowadzone przez 
Mikuleckiego na zasadzie uchwał F 
Ministrów z marca r. ub. dały wynik 
stępujący: 

PTow. „Cedergren” wnosi, jako s 
udział do powstającej spółki, sieć tel 
nów warszawskich, której wartość szaca 
wana była przez stronę szwedzką na 
miljony koron szwedzkich, a w pro 
została ostatecznie ustalona w wyso 7 
15 miljonów koron szwedzkich. Skarb 
Rzplitej wnosi jako swój udział S 
sieci telefoniczne we Lwowie, Lodzi, 
głębiu Dąbrowskiem i t. d., wartości 8. 
jonów franków francuskich. Tow. „Ce 
gren obowiązuje się nadto wnieść 8 mi 
nów franków francuskich gotówką dla. 
budowy sieci telefonicznej w Polsce, ki 
ma się rozpocząć niezwłocznie i ma być 
kończona w ciągu 5 lat. Umowa ta 
obowiązywać na lat 25, zastrzeżony 
jednak wcześniejszy wykup przez Ra 
Akcje przedsiębiorstwa podzielone będą w 
ten sposób, że */7 akcji należeć "będą 
Rządu, */: do tow. „Cederśren'", a */7 odd 
na będzie na rynek. Akcje mają op 
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” 


mmy Dzis BENEFE 
pogromcy Ch. Hieneba 
IN Hry m 2 TYGRY 


LWY i 4 LWICĘ 


oraz reszta programu. 


Dr.H.DATYNER urg 


Choroby nerek. pęcherza i dróg moczowych. 
Jerozolimskie 39 (gmach „Połonja*). Do lżej i 
od 5—8. Telef. 44-93, ER y 


J KOMUNIKAT, 2 
Po „Kurjerze Poniedziałkowym” wystąpił 
„Rzeczypóspolitej” z dnia 19 b. m, z insynuac 
przeciwko mnie zwróconemi skazany za oszusi 
dan Skowroński W obu publikacjach te same net 
dy: łączenie dwuch różnych zupełnie spraw: -Sk ? 
wrońskiego i Sterna, manewrowanie fałszami i fal e 
tami, które nie mają żadnego ze sobą związku, Ja- 
ko miejsce właściwe dla polemiki z przestępcą 
tychczas niezrehabiłitowanym istnieje sala są i 
a że Urząd prokuratorski w Warszawiė rti 
sprawę przeciwko oszczercom, uprzedzam tedy 
Skowrońskiego i jego popleczników, by czasowe 
milczenia mego nie rozumieli, jako zaniechanie ro 
prawy : nimi w odpowiednim czasie i miejscu. 
Raczy Szanowny Redaktor przyjąć ra. 
prawdziwego poważania, 


Kazimierz Mayzner. 
Płock, 2f lutego 1922 r. a a 


ronika. 
Sprostowanie. W odcinku niedzie 
„Od niedzieli do niedzieli" -tow. 
przez peat włożył w usta p. Stesło 
czowi słowa, wypowiedziane przez p. m 
Trąrmpczyńskiego do delegacji ro- 
botniczej po manifestacji piątkowej w Sej- 
mie, x 
Śmierć adwokata. Zmarł znany w Warszawie 
adwokat Aleksander John. „a: 


STAN POGODY 


(Temperatura nsjwytższa wynęsiła wczoraj 
Warszawie + 11,0% najniższa -- 40. © . 
Prawdopodobliy przebieg pogody w due 
a) Na cete kulturzma.eświatowe, Magistrat 1 
stemowi! wystąpić do Rady Miejskiej o przyzianie © 
Fredytu w sumie miljona mk. ma cele kult.oświa- 
tawe dla 4-ch związków robotników miejskich, 


7 


dzieląc tę sumę między związki 
dg ilości ych członków w każdym zwiądą 
», „ Å 


a) Lustracja grantów, Mimóisterjnm Rolnictwa i 
o © wg Widza a aia 6 
specjailmej komisji w celu przepro 
trec gospoderstwa komisji gruntów 
łęjskich ma dzierżawionych grpbacdh państwo- 


) Pobór podatku dobrowzynneg". Mzgistnat posta- 

uńrzymeć na r. 1922 pobór podatku ma utrzy- 
o zakładów dobroczynmych w wys, 144 po- 
miejskiego od uięnuchomieści i pobrać tem 
za cały rok jednorazowo równocześnie z. 
ą ratą podatku miejskiego ad. mieruchomo- 


30 mama 1922 r, 


a) Podsiek ed nieruchomości, Magistrat posta. 
niezwłocznie przystapić do prac okolo Wy- 
„podatku od mienuchonchei na zasadzie prze- 

„statutu m w. 1919, -oreg do sporządzenia 
oset tego podali i rozeslałają makazów- 


) Kara podatkowa, Za faferywe zeznanie po- 
złożone funkejdarjuszom kontroli -miej- 
o podatku od mapoi spirytusowych, - skazał 
Bwę Horowiez, żomę właświcieła handlu 
przy ul, Twardej na grzywnę 200,000 mk. 
dualną zemiamą maj 5 tygodni aresztu, 


Nakazy egzekucyjne na Magistrat. Wydział 
owo-stempiowy donęczyt w tych dniach wi- 
deniuwi misata, p. Jablońskiemu, i ławni- 
. Weisblatowi, małtzy egzekucyjne z po. 
„aespieracych przez Magistrat  należytości 

mapiowych ma akcie podjpisamym przez. wicepr. 
r iien. Wiadze skarbowe zastosoweaiy podobno tę 
ila metodę ściągania mafieżności,  rooumu+ 
że poszukiwemie mależmości na Magistracie 


mi kata; zetgroziwszy im położeniem 
na meble. Przecjwika tej metodzie Magi- 


; Sak sportowych, Dhia 19 łutego 
„w kska Połsiciqgo Komitetu Igrzysk Olim- 
ch odbył się zjozd organizacyjny pol, zw 
Prtzesem (Wydmia'u Zwiędku obrany | 
. Artur Śliwiński — wiceprezes m. War- 


pon, 


A -_ 6 PRA "w ye Iae 
FUTE SPEE EIET ESET" 


Tad Dalszy ciąg gbrad odbędzie się na 
zgromadzeniu Zw. Pol, „Zw. Sport. w dn, 
wielmia br. Adres Związku (Pol. Zw, Sport, 
| Pol. Kom, Igrzysk: Okmypijskich — (Wiejska 
16, teł, 15-00. 


a 25 górników, Na Górnym Śląsku w lio- 
amy", koo Huty Leury,: gazy trujące 
mury odhnemme ii dosteły się do kopalni, 
Lenasia rotałmiecy.  Zogrożomym póśpiesno« 
t z pomocą. Nie zdołano jednak. ura- 
spocz górmików, kotórzy. amani wskutek na- 
 Tragiczniejszy wypadek  ndarzy? się w 
m (W. łaźni szybu: „Jełremmy* po ukończeniu 
p zgromadziło cię ckoło 200. robotników, aby 
| Nagle mastąpił iiny wybuch, pray- 
„główny kaciot j wumąaa Woda rozlała 
f „ parząc 52 robotników. Z poparzonych 
: py RY wybuchu nio zdęłane 


YCH: 


„Pueerbca*, Z subwem- 
Poema tm A p ca md i 


wre „Scaer ge w iKrzfcowie kontsurs na: 1) 


poranek pp. (Kicimalerwsfci Br, i Gar- | 


, rozpisuje wytwórmia polsdzich gar i ne | 


„ROBOTNIE”, marek 28 tułego 192% v. 


ne (laiii, zwierzęta) i drewniame dia małych dzie- | 


ci 3) Tablice z widokamy miast polskich. 4) Ar- 
tystyczny alisz reklamowy na zabawki i gry, for- 
mat 68X94 em. Termin uadsylania prac do a” 
kwietnia 1922. 


ODCZYTY I ZEBRANIA. 


Z Polskiego. Tow, ,Krojoznawezego, Dzisiaj, 0 
godum. 8 wiecz. w sali hiuzeum Przemysłu i Rolnie- 
dwa, p, prol. dr. Jerzy Loth wygłosi odczyt, iu- 
sbrerwajy pmezroczami n, t „Gospodarza 


WYPADKI, 


Złedziej w roli narreczenego, 7-24 ua 25 tm. 

w mieszkaniu kolejarza Piotra Werdzyństkiego w 
Rembewtoówie, dokonano kradzieży biżu uberji i go 
| tów ma sumę przeszlo pól miljona merck, Za 
wiadoœaniohy © kradzieży kierownik ekspozytury 
śledczej pow, warszawskiego i- komiswa . Nawal 
wiał się na mi iefste przestępstwa 
mi Buszkiem i Pawlikiem i skonstażaw. al, że glo- 

j 


dziej musiał być doskonale wtajemniczony w Tog- | w myśl art, 6 na 4 lata ciężkiego więzienia i pozba- 


kiad mieszkamia, Na zasadzie tych przypuszzeń 
awrócomo uwagę na Jena Mnoziewicza, odgrywają» 
cepo przez dłuższy czas roie narzeczonego córki 
Wbudzyńskiegą i smesziowemy go. Do ioradzieży 
jedmek przyznać Się nia choal, Ale przy skrupu- 


tatmem zbadaniu tego czynności siiwiendzócw, że 


tej mocy, kiedy dokonano kradzieży, był om w lesie - 


pobliskum cibok Rembertowa Na zapytanie, co 


robili w lesie w mocy, zmieszał się. Wszrmzęto je- 


Glnefc w lesie poszukiwania i zmeleziomo mikryte w ; 


krzakach pudło, w którem  znejdowały się wszys 

kie kradzione u 'Wandzyńciciego rzeczy wn w 

gotówłcą w sumie 80 tysięcy morel. „Narzaczony* 

córki Wardzyńskiego widzac pokazene sobie pudło, 

zmalleniome w lesie, przyznał się do kradzieży „Na 

an Jena Mrosiewiczą osadzono iw wiezie- 
u 


Miljony w wareczku. Dnia 24 bm. pozyjecheł 
do Warszawy Zdzistuw Pilecki, prowaik i zamiesz 


kot u krawnych przy ulicy. Aleje Jerozolimskie 32, 
Zimęczomy po diugiej podróży zmieni! belime i 
zdjejł a szy woreżek, w którym  ziajdow.4p. się 


„60 tysięcy marek. polskich i 138 miligonów rubi so- 
wieakich 1 potożył ma ołomanie, Po wyjścu na m 
lice przyjpomimiał sobie, że woreczek że skarbem 
repomniat u sobą zabrać. Natychmiast wrócił do 
rego sle "woreczka z pielaiędzmi już mie zastał, 
Zawiadomił tedy XIII komisanjat o kradzieży pie- 
między. Podczas dochodzenia zepyt.ną o E a 
| sużąta Manja Wasilewska, nie przyzatanywi łaj się do 
| niczego, aczkolwiek. prócz miej, nikt immy mie wehos 
| Geit da pokoju. Na schodach wachemnych służąca 
od adwokaia, zamieczkalego w tymże domu, Manja 
| Weriricdka,  zmałazia 100 tysięcy rubli w jednym 
banknocie, który zwrócono Pileckiemu, wiedząc 0 
dokononef kradzieży rmioneczika.  iPonieważ siboda- 
mi buchennemi nikt z domowników, prócz s'użą- 
dk nie chodzi, było pewnrem, że oma ukradią pie- 
BR $ Wzięta w. kawzyżowe pyułsia przyznara się 
kradzieży,  Skradiszy pieniądze, wa 6 tysięcy 
kupi'g sobia żółte buciki. 5 tysięcy dała w prezem- 
wa. Jutfemnie Maliizewskiej, - Vuwaharce znejontej, 
orem m rjoaówy. skarb sowieaki, nie wiedząc, co te 
„perpiemku* zmaczą, Maliszewska mówmież nie wie- 
dmialą co. tó bolszewickie „papierki“ umaczyły i 
podargiwałą je siostrze swej Stenistawie, (Zicina 
20). MęĘzystkłe piel iądze odebremo i wraz z kupio- 
niyi pie WaS ilewską buchyami zwrócono Pilec- 
sen, sumą zaś Wasilewska osadzono w areszcie, 


W sprawie zbrodni ekolimowskiej. Po dlugich 
-wprowdzie, ala ibendzo energrznych poszuki wa- 
niach wurząd śledczy warszawski z neczelnikiem p. 
Somerfbengiem, jego mastępcą p. Kurnatowskim, ko- 
misarzem  Trzepińiskiia ma czóle rozwiązał wnesz- 
cie sprawę morderstwa skal imow:l'emo. Narazie 
moma WA ATY É; że uczestnikami zbredni byli Jó- 
zef Lamdański i Tadeuez Kraszodębałci, „chaj już 
| ogadzemj w więzieniu, Wskszalłi oni swolea mapól- 
„| mów, którymi byli IWalemty Wiśniowski, Kazi- 
| wierz Pytkowai i Aleksander Rados Ci- jeszema 
mie qostańj odszzułkami, jesi jednak nadziaja, że ao- 
stam wkrótce <sdaiwytani, 


Bforderstwo, W dnim wezorajwym w iesie mie- 
dny Miosną a Wawrem mą 10 kiłometrze od War- 
smawy waszygi m za trupa zamordowanej kobiety mie- 
be ear mrąwista, Tap Jeżog już od kilku dmi, 

nat się w stanie nozkiadu, g 


4 


4 ha długoletni „łHamry'”:'*, Leszno 38, 
rone A m. 6, przyjmuję sprawy karne, woj- 
skowe, prewincjonalno; grun= 

towe, rozwodowe, tanio redaguje shati apelacje 
"de, Władz, Sądów de poboru rocznika 1901 na za- 
sadzie par. 61 i 62-go. orayina codziennie do 10 ra- 
V ORK no i od 3 do 10 wiecz. | ' sss 


- Daj ję na raty 


aJs lub tygodniowo 
okrycia ńamskio i ubiery mąskię 


LESZNO Nr. 37 ma. 26, visa-vis Kościoła. 


Odpis. 


Tibia WEG 


-w imieniu Rzeczypospolitej Polskiej. 


wiz 9 września 1921 r. Sąd Pokoju 2-go Okręgu w Lipnie, 

dzie następującym: Przewodniczący Sędzia Pokoju A. Łuka- 
icz. Ławnicy: W Kochowicz i W. Jaworski, rozpoznawszy spra- 
eskarżenia mieszkańca osady | gminy Skępe, pow. Lipnow- 
o Wincentego Wieczorkowskiego o pobieranie lichwiarskich 
a pomiał zboża na jego wiatraku, na zasadzie art. 119, 128 
'U.P.K.* art. 19 Ustawy z dnia 2 lipca 1926r. w przedmiocie 
jalczania lichwy wojennej i art. 62 przepisów tymczasowych o kosz- 
n sądowych zaocznie 


postanowił 


Ać Wincentego Wieczorkowskiego winnym uprawiania lichwy 
karać go 1 miesięcznym więzieniem I niezależnie od tego uka- 

grzywną w siage mk. 25000.— z zamianą w razie niemoż- 
si 


zapłacenia 2 miesięcznym aresztem | pobrać od tegoż Wie- 
rek ac, ogłosić w krótkim streszczeniu w 2-ch najbliżej wvda- 
wyc 


wskiego mk. 2500 opłat sądowych. Wyrok niniejszy, na conto 
azetach. Oryginał opatrzony odpowiedniemi podpisami.. 
"gł 22 grudnia 1921 r. Wydział Odwoławczy Karny >ądu 
rówego w Płocku, na skutek apelacji oskarżonego Wieczor- 
kiego na zasadzie art. 119 i 168 U. P. K. mocą wyroku prawo- 
ego postanowił apelację oddalić, wyrok zaskarżony za- 
dzić; zasądzić od Wincentego ele bodi 1500 marek 
Szy sądowych za dwie instancje. 
; „ Omówienie: Nadpisano: „zapłacenia”. 
Za zgodność: 


+ Sekretarz wia Pokoju 2-go okregu w Lipnie 
„ Chmielewski. 


Bedaktor naczelny dr. Feliks Perl 


Niczawadny órodek przeciwko 
« chrypce, Guszności, kaszłon, 


„GRANULKI 


(Granules sulphuris aurati benzoinati) 


wyrobu labora- 


( tecjum tarmao. „Ap. Kowalski" "miodowa. a 


Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych. 
Roter wabi nanan do łan pudełka. 


zm wywtadowkta- : 


Í 
i 
| 
| 
ł 
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ORZECZENIE SĄDU NAJWYŻSZEGO. 
Skasowany wyrok. 


Sąd Najwyższy, pod przew. sędziego d-ra Rap- 
paport., przy udziale sędziów d-ra i araczek 
i K, Pomorskiego, oraz podprak. Sądu ajwyższe- 
o B, Korsaka, rozpoznawał sprawę urzędnika min, 
skarbu, T, Adame zyka, oskarżonego z ustawy z dn 
18 marza 1921 r., zawierającej sankcję kary śmier- 
ci, przeciw urzędnikom za zbrodnie z chęci zysku. 
W lipcu 1921 r. oskarżony, jako urzędnik min, 
zkarbu, któremu powierzony był magazyn papieru, 
pelecił przewieźć do drukarni rolniczej 76 bel pa- 
pieru, Po nadejściu transportu do drukarni oka- 
zało się, że A, wysłał o 5 bel za duże, które w pa- 
rę dni później kazał przewieźć do swego mieszka- 
nia, gdzie je wywiadowcy skontiskowali, A. zaś a- 
iesztowano i stawiono w grudniu przed Sąd okrę- 
gowy za kradzież, który jednogłośnie skazał osker- 
zonego z ustawy marcowej, łagod ząc karę: śmierci 


wienie as atiy sA 

Prze ądem ajwyższym popiera asacię 
+dw.. dc. Hofmokl-Ostrowski, wraki a jedno- 
stronność wyroku z żądaniem, by Sąd Najwyższy 
wszedłw meritum sprawy, gdyż, jakkolwiek wyroki 
7 ustąwy marcowej zaskarżalne są tylko w drodze 
kasacji ustawa zawiera dodtek „przy odpowied- 
niem zastosowaniu zasad o zaskarżeniu wyroków” s 
z czego wynika że Sad Najwyższy przy rozpatry- 
waniu sprawy urzędnika ma wszelkie atrybucje a- 
peliacji i kasacii łącznie. 

Podprok. Korsak był zdania odmienrego, wy 
wodząc że zapatrywanie obrony może mieć es 
nie tylko de lege ferenda, że, jakkolwiek chodzi o 
urzędnika, oskarżonego z ' ustawy marcowej, Sąd 
Najwyższy wyłącznie względami kasacji kierować 
się może 

Trytunał uchylił wyrok pierwszej instancji, 
przekazując sprawę Sądowi zę ag ii do po- 
npewneśe rozpatrzenia w innym składzie sędziów, 
W szeregu powodów ustalił Sąd Najw. jednostron- 
neść wywodów wyroku 1.ej instancji, dopatrzył: się 
w ten: ibrazy att. 765 i 797 u. p. k., albowiem Sąd 
wyrokujący nie opierał się na całokształcie ma- 
terjału dowodowego i pominął zeznania świadków 
cdwodowych. Spruwv spodziewać się należy na wo- 
kandziz w pierwszej Le aa marca, 


Teatr i Muzyka. 
Z FILHARMONJI.*) DA 

Z dwóch ekrzypków-solistów zamiejscowych, 
którzy ostatnio wystąpili w Filharmonii, ciekaw- 
szym od Aleksandra Mogilowskiego jest many mam 
z wysiiępu zeszlonecznego Emil Telmanyi, Posinda 
ppor |ts EA kępa 
oraz przez ipewieji rasowy, choć woale 
skrawiony temperament, Przez” to. zresztą 
choo mio ująć wybiinym zaletom gry p. Mogiliew- 
skiego, którego jednak wolalbym oceniać po po- 
wtórnem  usłtyszenih. 

P. Zbigniew Drzewiecki zagrał z orkiestrą mą 
ostatnim koncercie piątkowym „Wanjacja symfo- 
nige% C. Francka, Dzieło to, pochodzące 2 osta- 
tniej epoki  twónczości mistra franouskiego, zo 
zmamionami dojrzałego, / indywidualnego stylu 
Francka, zmalazło w pak PZ interpreta- 
tona intejigont 1ego, wego u cla sobie wia- 
ściwą sumienmością i 
i uwydatnić jego piękuckci. P. Drzemiecki magra | K 
ponmdto doskonałe „Burłeskę* R, Stnztussa, a po | e 
mad program, bodaj najladniej, jeden x minita- | 
dż peemacików Debussy'ego, 

Popoludmiowy komoert mizdzieiny pod dyrek- 
ają Frieda anleżaę do cyklu abonamentowych j 0w- 


W aw”, 


Z sądów: sie 


| kle tmudny, choć mający widocznie na celu zamami- 


manowskiego nazwsiem  „racjonalistycmą*, mie 

„racjonalną, 

IR. 
Opera, Dziś zamiast „Toski* — „Carmem“, 
Teatr Rozmaitości Dmiś i j ostatnia diwa 

przedstawienia komedii G. Beyli p. ft. „Kobiela 

bez przesz!ości”, W czwamiek "dn, 2 marca prem- 
jeva dramatu W. Sieroszawskiezo p. t. „Bolsnowi- 
"Teatr Polski, - „Ten którego twarzy“. 
Teatr im, [Wojciecha Bognwtewakiego, Dsiń 

„Tamten“. miech 

Treaty pesa OR Dziwna”. 

Teatr M a" i 

Teatr „Maska“, Dziś „Kłopoty geniusza”. 
Teatr „Nowości, Dziś „Noo w | Pary" („Krół 


i ; Pie. 52: 


Tem miezwyfły talemt piamistyczmy rowie, 
pogliębia się i umlachelmia a roku ma ok, Każda 
kreacja Askemwego daje mi zupelnie wyjątkową 
roedcosz estetyczną: podziwiam jego techniką, sa- 
wsze będącą w slużbte imterpretacji, jego rosumóeę 
nie ujworu wykonywanego, jego oady, przesiąknię- 
ty kulie, swoisty styl gry. Rówmie pięknie ode- 
gramiej szopenowskiej trudmej etudy a-moll — da 
wne mie cełyszałem, : ; 


RECITAL REGINY KACZORÓWNY, 
(Konserwutorjum), w 
P. Kaczorówną u'ożyłe: sobie program tiezmye 


testować jej. iwszechstronmość,  Beeilhovem, Schu- 
man, Brahms („Faniazje* op. 16), Ohcpin, Liszt, 
Ravel, Debussy — to zdaje mi się nieco zawiełą, 
jak ma mloda adeptkę sziuki wykonaweżej, choćby 
posiadała wybitne zdolności komcertańtici, 

Nie dziwnego, że wszystkie te. ubwocy najróń- 
niejszych epok, stylów, ludzi — z pod reki p, Ka- 
cworówny: wyszwy w. sposób, który tmidmo chwalić, 

Co mi się u komcertamiki podoba, to jej, oua- 
sami mięfakie, mila dotknięcie kławiatury w ganach 
i pasażach. W jaskrawej z nim Sprzechiości po- 
zostają uderzenia akordowe, od których — cierpi 
fortepiam, ma i ucho, 

Q -dnmrych zaletach i wadach gry mlodej pia- . 
mistki dziś właściwie jeszczo przedwcześnie mówić, 

J. R. 

Do ostatniej mojej recenzji (z poniedziałku) 
zakradły się przykre omyłki drukarskie; gdzie me- 
wa o poemacie symf, Schoenfbenga „Noe głomji i 
chwaly ma być, że „nie masuwa (o1) wySbrażenia è 
„głomji i chwaly* (nie wyobraźni). Trzeci molt- 
tuw Debussy'ego nazywa się „Synómes*, — W oce- 
nie odczytu (p. Rozerzweiga Głowa ,.. jedno tylko 
matchniemie będzie decydowało... * i t. d, są slo- 
wami pmelegełiią i powinny byly być ujęta w ow- 
dzysłów, Pomem mestępuję słowa moje: „czyżby 
jeszcze ule zadecydowuło?*, Poniżej: muzyke Szy- 


r") 
Teatr Wedewii. Driś „Faworyt”, 
Toatr Praski, Dziś qremjere „Stare Miasta“, 
Teatr Powszechny, Das „Dołtór sg? AA 
Teatr Kukiełek. Codziennie o godz, 16 
w om pw "ra (Kmedtytowa 2, 


Pomgztawiożie mi ` abozamentowe Komisji 
Kal Osutredna R] 


tair © - 
terminach: 
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solidnej robety, najtaniej. Szpi- 
talna 4. 


fe Horeżkowej MIYAT 


specjalistka potrzebna Długa 57 
m. 3a. - 7 
reperacje usku- 


GRA8070.64 tecznia szybko i 


tanio, Adam Klimkiewicz, Mar- 
szałkowska 154. i 


RUSSYANA“ 


oj > p kasie, Say Saaana za. 

j- w „rar 

nantyste E RIERSG śe l. l. L.) NINERS SRU stylki Belgijskie” Age Valda, bez 

od 10 do 1 i od 3 do 7. KAB szycia, mistrzyni cechu gu my. Apteki, składy Apteka A. 
Wolska 34 — 5, ll-gle piętro. sani) ahata NiS N SONI àseckiego w Warszawie. 

tą s- it 
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. "IV. s ~ 

Povina dd 16-164 1e, papale a a Oa An TTo a A0. bluzki ad. 1.000. 


Dr. A. Szware 
Choroby oczu. Warecka 9, 
telef. 192-96. 

cho- 


Dr. F. Stiller ® 


skórne i weneryczne. WKrólaws 
ska 29a. Telef. 32-17, de 10 
r. i od 4—7 pp. 


Dr. med. Fierealeniel 


cher. skóry; głciewe; wener. 
WŁ, 7 (róg Brackiej) 


od 6—8 w 
j hor. skó i 
gr. J; AHR sahir. a Wati- 
ców 6, tel. 187-36, od 5—8 w. nie- 
dzieła od 12—1 pp. ` 
lek. asyst. 


dr. F. ROSTADYSK szpit. św. 


Łazarza Chor. skór., wener., anali- 
zy krwi na syfilis Chłodna. 26, tel. 
99-29 Od 2—4 i 6—8, 


Red. edpewiedzialny Jerzy de Nisan. 


Odbite w druk. „Robotnika“, Warecka 7. 


Wielki wybór. 


Unkiewicz, 
(DCUEROE ne "scene. 4000: 

ne śl A — 
Magazyn Mebli Plac Trzech Krzy- 
ży 13, róg Żórawiej 


Lekcje doliny lekcja 250 


Nowogrodzka 23 — 19.. 


Hedi STORY 


wiście bezkonkurencyjne, proszę 
plot Plac Aleksandra 13 róg 


Zórawiej. 
rzyjmuje obstalunki 
a la ty „prz Mać ią | jk, 
ścijanin, siły > "rg pierw- 
szorzędne. Złota 24. 


ia gilarze, meaane skrayp 


sadniczej. Niecała 10—13. 


600 Portret z sieaa 
EŃ. olejne, kredkowe. Wy- 
konywa Płatek, Slenna 18. 


mistrzowskie, mistrzowskie, Han Hoża 54—2, Br. 
ce prawe otwierać szkoły( praco- 
wnie. Życzącym odpowiednie po- 
sady. Nieczasewym godziny wie- 
czorowe, zapisy codziennie. Przy 
szkele pracewnia sukien, kosy. 
mów, okryć. Uwaga. Wyszedł z 
druku podręcznik kroju dla sa* 
mouków obszernie opracowany. 
Nabywać można w szkole |! księ- 
garniach. Na prowincję wysyłka 
za zaliczeniem pocztowym. 
a O W TE ET aR a nE t 
5 fh l ślubne, złote, śre- 
EU brne, złote pier- 
$cionki, kolczyki, zegarki daje ta- 
kże na raty. Ceny zniżone. Prz j- 
muje reperacje tanio, dobrze, 
garmistrz, Gutmacher, Smocza e 


mieszkania 23. 

i) l arów ściennych, zegar-. 
o I ków, budzików na- 

wet najwięcej uszkodzonych re- 

peracje tanio, dobrze. Zegar- 

mistrz Gutmacher, Smocza 21, 

róg Dzielnej. 


chrze 


cach lekcje gry za- | 
ników 48 proc, taniej. 


fi binokte, 

ary, noże Gilette st ette saa 

najtaniej bo w leami Opty 
„Akst“, Jerozolimska 33 róg Mar- 


szałkowskiej. 
CLIO MODNIE ccc 


nowsze mode- 
le, ceny przystępne. Marsni 


ska 58—6. 

długołetni, przyj- 
85) ORNOŚCA muje” sprawy kar- 
ne, wojskowe, pipęwincjonalne, 
kemoerniane, gruntowe, własnym 
kosztem. Prośby, apelacje, kasa- 
cje tanio. Krak. Przedm. TOS. 
do 10 rano od 4—8. 


PASO WALZKI zdolne na s ar wyd 


zgi potrzebne od 
zaraz. Ogrodowa Ne 29, fabryka 


„Hurt”. 

ty, książki 
Papiery Papiery aani e dy kie 
P RKA „izma Miodowa 14 telef. 


ŚWAILAŃI, ORTA nek gar 


niturki dla chłopców, bieliznę, 
wodęlkią trykotaże, mundurki, far- 
tuszki dla pensjonarek poleca po 
cenach do połowy zniżonych ma- 
gszyn konfekcji damskiej i dzie- 
cięcej, Edward Szyszko, Marszał- 
kowska 99. 


Legar uistrzg sikip 


finata, 
preybory— części, okazyjnie tanio 
sprzedam. Zielna 19 mieszk. trzy. 
a r c w yy 


lęty STHUCZAB złocie (korony, 


mostki) poni najnowszych wy- 
magań techniki wykonywa po- 
wróciwszy z zagranicy technik 
niystyczny Prosta {9 m 4a, 
(róg Zelsznej). Uwaga: dla ronal: 
rzy 
piacówni gabinet dentystyczny. 


2 BS 
urządzenie 


czynny od 9 r. do 8 w. włącznie 


niedziele i święta. 


nnn aw o 
"osa: Rada Nacą. P. P, S. 


w kauczuku i na $ 


